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Wychodzi codziennie o godz. 7Ł/2 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne e godz. 10 rano. 
De nabycia w Administracyi ul. Sławkowska 29, 

w filii ul. Poselska 15, 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 

Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: ulica 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, 
Wrocławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse 
i M. Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, 

rue de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy

„Naprzodu", Kraków, Poselska 15.

Prenumerata wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
60 hal., rocznie 18 kor. — Za d o s t a w ę  do d o m t  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W Ni e mc z e c h :  kwartalnie 7 marek. —
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

j Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 
|  raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. -  Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 haL 
| za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. -  Załączniki (prospekty 
i i t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 

dla miejscowych prenumeratorów. -  Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Żądamy równego, powszechnego, bezpośredniego 1 tajnego prawa wyborczego! Precz z kuryami!

Z  D N I A .
Kraków, 5 grudnia.

Ex Tarnovia lux!
czyli

Rózga na św. Mikołaja.
Nad Tarnowem zeszło światło... Ks. Leon 

W a ł ą g a ,  biskup tegoczesny, wydał bardzo 
długą —  aż przez dwie niedziele mającą się 
po połowie czytać — kureń dą, w której za­
kazuje bezwzględnie wszystkim (oprócz księ­
ży!) czytać „Przyjaciela ludu“, a także przy 
okazyi i „Naprzód41, „Latarnię11 i „Prawo 
ludu“. Nie wiemy tylko, czy wolno będzie 
czytać „Kolejarza11 i „Latarenkę11, czy też 
ks. Leon Wałęga nie miał o nich informacyj 
i  poprostu zapomnieć o nich raczył?

Ks. Wałęga, syn chłopa, ostrzega lud przed 
socyałistami i ludowcami, którzy „chcą sobie 
zjednać zaufanie ludu11 i „wznieść się do 
góry", wsparci na tem zaufaniu. Nam się 
zdaje, że ks. W a ł ę g a  także „na dół" nie 
szedł, gdy z syna chłopskiego zasiadł wre­
szcie na znakomicie płatnej posadzie księdza 
biskupa tarnowskiego... Tylko, że zaufanie 
chłopów nie daje biskupstw. Ale nie będzie­
my się o to z ks. W ałęgą prawowali, bo sam 
on powiada o „wyklętych11, że „zostawiają 
oni pozornie Pana Boga w spokoju11, a za to 
piszą „opowiadania o zbrodniach, przez du­
chownych popełnianych11.

A j e ż e l i  t e  o p o w i a d a n i a  s ą  p r a w ­
d z i w e ?  Czy ks. Wałęga nie wie, jaką opie­
ką cieszy się ksiądz w sądzie? Możehy ks. 
W ałęga wymienić raczył nazwiska? Wszak 
pisaliśmy o ks. P i e c h o c i e ,  który struł swo­
ją kochankę i uciekł, o ks. S t y s i ń s k i m ,  
który uciekł z kochanicą, o ks. Ma r d y r o -  
s i e w i c z u ,  który okradł bank i siedział, pi­
szemy teraz świeżo o ks. D r o ź d z i e ,  który 
w Pradze okradł bank i siedzi w więzieniu 
śledczem i o tylu, tylu innych...

A dalej, czy ks. Wałęga zastanowił się 
nad tem, że pisma nasze, wychodzące w ty­
siącach i dziesiątkach tysięcy egzemplarzy, 
stoją pod ścisłą k o n t r o l ą  u s t a w ,  s ą d ó w  
i p r o k u r a t o r y i ?  Wreszcie, czy ks. Wałę­
ga nie słyszał o tem, że pisma te opłacają 
w y s o k i e  p o d a t k i  i dają setkom ludzi za­
robek? Czy to wolno ks. biskupowi wyda­
wać takie kureńdy w państwie ś w i e c k i e m  
i k o n s t y c y j n e m ? !

Całe szczęście, że kurenda ks. W a ł ę g i  
nie odbierze nam ani jednego abonenta i 
owszem t e r a z  p r z e d  k o ń c e m  k w a r t a ł u  
o ż y w i  r u c h  p r e n u m e r a t o r ó w ,  ho spo­
łeczeństwo nasze rządzi się dziś u s t a w a m i  
i  s w o j ą  o p i n i ą  a nie kurendami! Ale gdy­
byśmy stracili bodaj jednego z odbiorców z po­
wodu ks. Wałęgi, wówczas może się on na­
razić na proces o przeszkadzanie w dozwo- 
łonem zarobkowaniu...

Po cóż więc takie kurendy? Wszak tam 
w Tarnowie wydają księża ów wesoły „Dwu­
tygodnik katechetyczny11, który cytuje ciągle 
z „Naprzodu11 dla urozmaicenia swoim czy­
telnikom nudnej swej treści. Wszak tyle kle- 
rykalnych gazet wycinało całe szpalty, lata 
długie, z ciekawego „Naprzodu11. A zresztą 
dlatego to k s i ę ż o m  ma być wolno prenu­
merować i czytać (ach! z jakąż ciekawością!) 
„Naprzód11 i „Latarnię11, a i n t e l i g e n t n y m  
ludziom ma być ta najdzielniejsza lektura 
zabronioną?

Tego nikt, ani ks. Wałęga nie wytłómaczy.
Na koniec jedna uwaga z troskliwości o 

zdrowie autora kurendy. Ks. Ł o b o s  wykli­
nał i umarł; ks. S o l e c k i  powtórzył klątwę 
i umarł; ks. M o r a w s k i  zrobił to samo i 
umarł; ks. I s a k o w i c z  nawet po ostrzeże­
niu podobnem przeniósł się do wieczności.

A „Naprzód", „Latarnia11, „Prawo ludu" 
i  „Przyjaciel ludu11 żyją i rosną na pożytek 
robotników i  chłopów polskich.

Po cóż kurendy?

II. Konferencya żydowska P. P. S.
zaboru rosyjskiego.

Świeżo odbyła się II tajna konferencya 
przedstawicieli organizaćyj żydowskich P. P. S. 
Z bardzo wyczerpujących sprawozdań, przed­
stawionych na konferencyi, widać, że stosun­
ki zorganizowane wśród proletaryatn żydow­

skiego P. P. S. posiada w 8 ośrodkach Kró­
lestwa i Litwy, luźne —  w 5 miastach, a 
oprócz tego do kilku punktów partyjne wy­
dawnictwa żargonowe docierają za pośredni­
ctwem robotników chrześcijańskich. Ze spra­
wozdań okazało się, że w miarę rozszerzania 
się roboty stosunki z „Bundem11 zaostrzają 
się coraz bardziej. Przedstawiciele organiza- 
cyj żydowskich P. P. S. na Litwie, którzy 
na pierwszej konferencyi zajmowali wzglę­
dem „Bunda11 stanowisko pojednawcze, tym 
razem wystąpili jako nieprzejednani jego 
przeciwnicy. Wszędzie przystąpiono do wy­
konania uchwał I. konferencyi co do zawią­
zania ścisłych stosunków między towarzysza­
mi chrześcijańskimi a żydowskimi, należący­
mi do P. P. S.

Na porządku dziennym konferencyi znaj,- 
dowały się następujące sprawy; 1) rewizya 
uchwał I. konferencyi, 2) finanse, 3) inteli- 
gencya, 4) stosunek organizaćyj miejscowych 
do władz partyjnych, 5) stosunek do towa­
rzyszów chrześcijańskich, 6) potrzeby orga- 
nizacyj miejscowych, 7) święto majowe, 8) 
walka z antysemityzmem i „pogromami11, 9) 
kółka propagandy, 10) walka z syonizmem, 
11) literatura, 12) wolne wnioski.

W  dyskusyi przy punkcie piątym wyjaśni­
ło się, że w Królestwie przyjęto zasadę, by 
we wszystkich ciałach organizacyjnych za­
siadali najlepsi działacze z pośród chrześci­
jan i żydów. Trudności językowe nie stoją 
temu na przeszkodzie. Na Litwie język sta­
nowi pewną trudność: większość robotników 
żydowskich zna tylko żargon i  trochę po ro­
syjsku; znajomość języka polskiego rzadziej 
się spotyka. Jednakże w miarę wzrastania 
ruchu liczba uczących się po polsku stale 
rośnie, ponieważ idea łączności bardzo jest 
popularna wśród robotników żydowskich. 
Uchwalono urządzać wspólne zebrania, kon- 
ferencye i wogóle wyzyskiwać każdą okazyę 
do wspólnej akcyi. Przeprowadzono też sze­
reg reform organizacyjnych w poszczegól­
nych miejscowościach, objętych naszym ru­
chem, dla wcielenia w życie idei łączności.

Szeroką dyskusyę wywołał punkt 8. Jeden 
z delegatów, mówiąc o zwalczaniu „pogro­
mów11, oświadcza, że najskuteczniejszym środ­
kiem przeciw „pogromom11 jest socyalizm. 
Jednakowoż literatura nasza powinnaby się 
więcej zajmować antysemityzmem. Inny mów­
ca krytykuje nasz sposób zwalczania anty­
semityzmu. Nie wystarcza tu powoływanie 
się na względy moralne, przemawiające prze­
ciwko antysemityzmowi. Należy proletarya- 
towi chrześcijańskiemu wyjaśnić, że żydzi w 
Polsce i na Litwie stanowią wielką siłę, 
którą proletaryat chrześcijański powinien 
przyciągnąć do siebie. Natomiast inny dele­
gat zwraca uwagę, że w artykułach i ode­
zwach zbyt wiele |mówi się o tem, że „pogro­
my11 nie przynoszą korzyści, zbyt mało zaś 
rozpatruje się sprawę z punktu widzenia za­
sad socyalizmu. Same odezwy nie wystarcza­
ją. Należy w organach naszych poświęcać 
więcej miejsca antysemityzmowi. „Robotnik11 
powinien pisać o ruchu żydowskim i zazna­
jamiać czytelników z życiem proletaryatn 
żydowskiego. Mówca podnosi ten sam zarzut 
i co do „Arbeitera11, który nie pisze o ruchu 
robotników chrześcijańskich. Wreszcie mów­
ca żąda wydania broszury o antysemityzmie 
dla chłopów, co też zostaje uchwalone. W  
dalszym ciągu dyskusyi jeden z delegatów 
wyraża pogląd, że partya nasza nie rozwi­
nęła dość szerokiej akcyi przeciwko „pogro­
mom11. Wprawdzie powinniśmy być ostrożni 
i nie postępować tak, jak bundowcy i syo­
niści, którzy swą nerwowością mogą wywo­
łać „pogromy11. Ale powinniśmy energicznie 
agitować wśród chrześcijan na rzecz obrony 
żydów.

Inny delegat podnosi, że nerwowość, z jaką 
ogół żydowski chwyta i dalej szerzy różne 
alarmujące pogłoski, sama może „pogrom11 
wywołać. Dlatego to i nerwowość tę zwal­
czać winniśmy i występować przeciw fałszy­
wym wieściom, wywołującym wśród żydów 
nienawiść do chrześcijan. Inny delegat sądzi, 
że bardzo głośno robione przygotowanie do 
obrony na wypadek spodziewanego „pogro­
mu11 wywołać może „pogrom11. Co się tyczy 
kwestyi, jak mamy zapobiegać „pogromom", 
mówca sądzi, że zupełnie wystarczająca jest 
ogólna agitacya przeciwko antysemityzmowi.

Inny znów delegat robi uwagę, że walka z 
„pogromem11 może mieć powodzenie tylko 
przy udziale chrześcijan. Agitacyi zaś wśród 
chrześcijan przeciwko antysemityzmowi żadna 
partya tak radykalnie nie postawiła, jak P. 
P. S., która w nrze 1 „Przedświtu11 b. r. o- 
świadczyła, że póki rząd ma możność rzuce­
nia ciemnych mas na żydów, póty sprawa 
rewolucyi polskiej na kruchych spoczywa 
podstawach.

Do punktu tego przyjęto trzy rezolucye:
1) W walce z antysemityzmem na pierwszy 
plan wysuwać należy względy zasadnicze. 
W  organach polskich należy pomieszczać 
sprawozdania z działalności żydowskiego od­
działu naszej partyi. W  organach żydowskich 
zaznajamiać czytelników z polskiem życiem 
i  polskim ruchem. 2) Wychodząc z założenia, 
że walka z „pogromami11 może być skuteczna 
tylko przy udziale towarzyszów chrześcijań­
skich, konferencya wyraża życzenie, aby za­
sady, wypowiedziane przez partyę, jak naj­
rychlej wprowadzono w życie, t. j. aby pro­
wadzona była agitacya wśród robotników 
chrześcijańskich na rzecz obrony żydów w 
razie „pogromu11. 3) Miejscowe organizacyę 
żydowskie obowiązane są wszelkiemi siłami 
walczyć przeciw fałszywym pogłoskom, wy­
wołującym wśród ludności żydowskiej niena­
wiść do chrześcijan.

Do punktu 10-go uchwalono rezolucyę: 
„Walka z syonizmem, a zwłaszcza z „Robo­
tnikami Syonu11, jest najbliższem zadaniem 
zarówno komitetu żydowskiego P. P. S., jak 
i kojnitetów miejscowych11.

Do punktu 11-go uchwalono wydanie bro­
szury programowej w żargonie i żargonową 
przeróbkę broszury „We wspólnem jarzmie11.

Do punktu 12-go uchwalono jednogłośnie: 
„Konferencya wypowiada się przeciwko zbroj­
nym demonstracyom11.

Wszystkie uchwały podlegają zatwierdzeniu 
odnośnych instancyj partyjnych.

Przegląd polityczny.
Demonstracya akademików tomskich. Do­

noszą nam z Tomska (Syberya), iż dnia 4 listo­
pada b. r. odbył się na uniwersytecie tamtej­
szym wiec młodzieży akademickiej, na którym 
wygłoszono gorące mowy rewolucyjne. Następne­
go dnia posypały się aresztowania... Mimo to na 
dzień 16 listopada —  rocznicę zgonn Bałma- 
szewa —  zwołany został ponownie wiec słacha- 
czów uniwersytetu, a nazajntrz po tym żałobnym 
obchodzie urządzili studenci prócz tego demon- 
stracyę w teatrze: z galeryi rozrzucono mnóstwo 
odezw, skierowanych przeciw tyranii caratu, sy­
cącej się krwią swych ofiar, oraz wygłoszono 
dwie mowy.

Policmajster, obecny na przedstawieniu, kazał 
wszystkim widzom opuścić salę teatralną, za­
mknąwszy tylko odwrót z galeryi, poczem rzu­
cili się tam kozacy i, zdobywszy szturmem wej­
ście, puścili w ruch nahajki, przyczem wielo osób 
ciężko pobili.

Z ruchu rewolucyjnego wśród Gruzinów.
Wydawana w Paryżu w języku gruzińskim „La 
Gćorgie“, organ rowolncyonistów gruzińskich, pro­
pagujący zbliżenie wszystkich Indów i partyj, 
niezadowolonych z jarzma caratu, przynosi w o- 
statnim numerze prócz artykułów zasadniczych i 
nieco materyału informacyjnego z ruchu na Kau­
kazie. Między innemi przytacza „Georgie" akt 
oskarżenia przeciwko robotnikom kolejowym w 
Michajłowie, względnie na stacyi Kaszuri. Na 
poparcie swych żądań 8-godzinnego dnia robo­
czego oraz podwyżki płacy, urządzili tu robotni­
cy dnia 18 lipca ogromną demonstracyę. Po po­
chodzie przez miasto, podczas którego jeden z ro­
botników (wedle aktu oskarżenia Kiaszwili) niósł 
sztandar czerwony, a inni zielone gałązki, udali 
się robotnicy wraz z napływającymi tłumami, w 
liczbie około 1000 osób, na dworzec kolejowy i 
usiłowali powstrzymać ruch pociągów na tej sta­
cyi węzłowej, (posiadającej prócz tego wielkie 
składy nafty) zapomocą odczepiania lokomotyw 
od nadchodzących pociągów. Na pomoc żandar­
mom stacyjnym przybył oddział wojska pod do­
wództwem kapitana Digurowa. Akt oskarżenia 
twierdzi, iż Dignrow nakazał żołnierzom uderze­
niami kolb rozprószyć demonstrantów. Gdy wszak­
że robotnicy nie ustępowali i bronili się kamie­
niami, zakomenderował: ognia. Na tę komendę 
rozpoczęli strzelanie też żandarmi piesi i konni. 
Padło kilka trupów oraz znaczniejsza ilość ran­

nych. Z tych ostatnich składają się przeważnie 
obecni oskarżeni o kierowanie buntem, mianowi­
cie Kyesadze, Gndadze, Samcharadze, Tolosasz- 
wili i t. d. Inni, jak n. p. Megreliszwili, Pora­
dzę zostali notowani bądź przez swych przełożo­
nych (głównie naczelnika stacyi Gilajewa) bądź 
przez żandarmów, jako najenergiczniej miotają­
cy kamienie na wojsko.

„Georgie11 notuje też morderstwo, dokonane 
przez siepaczów moskiewskich w więzieniu tyfli- 
skiem, którego ofiarą padł Włodzimierz Keczko- 
weli, który przed pięciu laty rozpoczął żywą 
działalność organizacyjną wśród robotników w  
Tyflisie i Baku, gdzie w roku ubiegłym został 
aresztowany. Siedząc za kratą więzienną, Kecz- 
koweli pewnego dnia głośno przeklinać zaczął 
cara. Jeden z oficerów z garnizonu więziennego 
usłyszawszy to kazał żołnierzowi natychmiast 
wziąć go na cel i strzelić. Kula położyła K. tru­
pem na miejscu.

Przegląd społeczny.
Patryotyczni wyzyskiwacze ze Strzelnicy.

Majstrom lwowskim nie w smak również rozpo­
rządzenie rady szkolnej, nakazujące terminatorów 
posyłać do szkoły wieczornej o godz. 6. Ta go­
dzina urwana majstrom z czasu wyzysku mło­
dych chłopców, a poświęcona nance, jest kamie­
niem obrazy. Majstrowie krakowscy zawrzeli ró­
wnież oburzeniem na wiadomość o zarządzeniu 
rady szkolnej i oni zasłaniali się jakimiś wzglę­
dami natury stycznej, które miały się sprzeci­
wiać posyłaniu chłopców o godzinę wcześniej do 
szkoły, majstrowie lwowscy zasłonili się argu­
mentami o zabarwieniu i charakterze specyalnie 
lwowskim. Każdy brud, każde świństwo, popeł­
nione we Lwowie, za które gdzieindziej do kozy 
się idzie, otacza we Lwowie aureola patryoty- 
zmu. To też i  tón opór wyzyskiwaczy również 
przybrał szatę patryotyczną, czerwono-białą.

Lwowscy majsterkowie skorzystali z nadarza­
jącej się sposobności, postanowili niepozwolić 
urwać sobie z wyzysku godzinę dziennie, a po­
nadto ustroić się w piórka patryotów, potom­
ków Kilińskiego, narodowo uświadomionych oby­
wateli itd. Kiedy bowiem prasa doniosła, iż n- 
sunięto z programu szkoły wieczornej historyę 
Polski, zmiarkowali majstrowie, iż przy tym o- 
gniu upieką pieczeń i postanowili chłopców wcale 
do szkoły nie posyłać, boć oni uświadomieni o- 
bywatele, panowie ze Strzelnicy, a tacy dbają
0 n a r o d o w e  w y c h o w a n i e  młodzieży. Pod 
naciskiem jednak prasy, rada szkolna cofnęła 
dawne zarządzenie i jnż nic nie stawało na prze­
szkodzie posyłaniu terminatorów do szkoły, wszak 
jnż mogli wchłaniać w siebie wiadomości o my­
szach Popiela, o chrzcie Mieczysława itd. Szydło 
wyszło jednak z worka. Patryotyzm prysnął, a 
wystąpił na wierzch brutalny, wstrętny interes 
majstra, wyciskającego robotnika jak cytrynę, 
uważającego za rewolncyę, jeżeli rada szkolna 
zarządzi, iż o godzinę wcześniej chłopcy mają 
iść do nauki, jeżeli z tej nauki ma być jaka 
korzyść. Majstrowie zażądali bowiem, aby rada 
szkolna cofnęła swe zarządzenie. Jeżeli bowiem 
nauka rozpoczynać się będzie o 6, a nie jak 
dawniej o godż. 7, to oni terminatorów posyłać 
do szkoły nie będą. „I jak rzekli, tak zrobili". 
Lojalni zawsze majstrowie stawiają opór radzie 
szkolnej i  chłopców w rzeczywistości do nanki 
nieposyłają.

Osłonki opadły. —  W  pobożnym, moralnym 
Krakowie osłonką tą było, iż się chłopcy zde­
moralizują, jeżeli wcześniej będą chodzili do 
szkoły. W  tromtadrackim Lwowie patryotyzm 
był na ustach kołtunów ze Strzelnicy. Tu i tam 
chodziło jednak o to samo, o kieszeń majstrów.

Magistrat lwowski, w którego zakres wchodzi 
zmuszenie majstrów do wypełniania obowiązują­
cych ustaw, powinien zmusić majstrów do za­
niechania oporn, powinien okazać, iż ustawa o- 
bowiąznje, a nie względy na S t r z e l n i c ę ,  któ­
rej zawdzięcza swe istnienie. Ufni w swoją po- 
tęgę, jako rozporządzający głosami miejskimi nie 
śmią majstrowie kpić sobie z ustaw, gdyż jeżeli 
magistrat nie spełni swego obowiązku to zmu­
szą r o b o t n i c y  majstrów do posyłania dzieci 
do szkoły.

Zgromadzenie pomocników fryzyerskich w 
Krakowie odbyło sią dnia 29 listopada w sto­
warzyszeniu „Postąp11, na którem referował 
tow. Maksymilian Rose. Mówca przedstawił 
przykre stosunki, panujące w tym zawodzie,
1 wykazał, że je tylko silna organizacya zdo­
ła zmienić. W  dyskusyi zabierało głos kilku



2 Kraków, niedziela N A P R Z Ó D 6 grudnia 1903. Nr. 33 5

mówców. Zgromadzeni uchwalili utworzyć w 
Krakowie na nowo stacyę płatniczą stowa­
rzyszenia zawodowego.

Walka o Kasę chorych. Z T a m o w a  piszą 
nam: W  niedzielę 29 b. m. odbyło się zwołane 
przez tutejszy komitet partyi socyalno-demokra- 
tycznej z g r o m a d z e n i e  l u d o w e  z porządkiem 
dziennym: „Gospodarka w powiatowej Kasie cho­
rych a przyszłe wybory“. Po zagajeniu zgroma­
dzenia i wyborze przewodniczącego w osobie tow. 
W . S t r z a ł k o w s k i e g o ,  zabrał głos powitany 
oklaskami tow. dr. J. D r o b n e r ,  prezes miej­
skiej Kasy chorych w Krakowie. W  pó!tora-go- 
dzinnem przemówieniu wykazał referent naduży­
cia w powiatowych Kasach chorych na prowin- 
cyi. Obowiązkiem socyalno-demokratycznej partyi 
robotniczej jest zmienić ten system, jaki zaprowa­
dziły niektóre zarządy w Kasach, bo nie poszcze­
gólni urzędnicy, z któremi stykają się robotnicy 
bezpośrednio, ale zarządy Kas, które wprowadzi­
ły  system naciągania ustawy na niekorzyść ro­
botników ponoszą winę za złe funkcyonowanie 
Kasy. Ci sami urzędnicy, którzy obecnie przez 
swe zachowanie się ściągnęli na siebie nienawiść 
członków, pod zarządem robotniczym mogą oka­
zać się bardzo pożytecznymi fnnkcyonaryuszami. 
Zdobycie Kas chorych przedstawia dla robotni­
ków nietylko bezpośredni interes materyalny, 
lecz także okazuje siłę i żywotność partyi, da­
jąc równocześnie silne podstawy pod rozwój so- 
cyalno-demokratycznego ruchu robotniczego. W e­
zwaniem do władz, aby zachowaniem się swem 
nie dały powodu do chwycenia się ostatecznych 
środków i do robotników, by ten zapał, jaki ob­
jawia się obecnie u nich na samą myśl zdobycia 
Kasy, nie ustał, zakończył referent swe przemó­
wienie.

Następnie zabrał głos tow. Z. Ż u ł a w s k i ,  
który na kilku przykładach z ostatnich dni scha­
rakteryzował postępowanie zarządu Kasy tarno­
wskiej. Jako jednego z najbardziej przekonywują­
cych argumentów używają obrońcy obecnego za­
rządu, że w przeciągu stosunkowo krótkiego 
czasu zarząd zebrał fundusz rezerwowy przeszło
20 .000  K, nie wspominają jednak, w jaki spo­
sób pieniądze te zostały zebrane. Niewypłacanie 
robotnikom należnych im zapomóg, nie udzielanie 
im odpowiednich środków leczniczych, to były 
główne środki dla zdobycia tego sławnego fun­
duszu rezerwowego. Pomimo tego wszystkiego 
rok za rokiem z urny wyborczej wychodził ten 
sam zarząd, z tym samym systemem rządzenia. 
Nie był on jednak wybierany przez członków 
Kasy, ale pozostawał jedynie dzięki nadużyciom 
wyborczym, jakie bezkarnie przez szereg lat w 
Tarnowie były praktykowane. Głosowanie po 
warsztatach, przyjmowanie kart głosowania od 
niepełnoletnich wtedy tylko, jeżeli ci za namo­
wą majstra oddawali głos za kandydatami 
klerykalnemi, a równoczesne odrzucanie głosów  
nawet trzydziestokilkoletnich robotników pod po­
zorem, że ci nie są pełnoletnią jeżeli tylko od­
dawali głosy na kandydatów robotniczych, to są 
główne podpory istnienia obecnego zarządu. Nadu­
życia te musimy usunąć, a możemy być pewni, 
że Kasa dostanie się w te ręce, w których być 
powinna. W  końcu postawił tow. Żuławski wnio­
sek, by wysłać delegacye do starostwa i namie­
stnictwa z przedstawieniem obecnych praktyk w y­
borczych i żądaniem zaprowadzenia gminnych lo­
kalów wyborczych i doręczania kart tylko upra­
wnionym do głosowania.

W  dyskusyi zabierali głos tow. dr. D r o b n e r ,  
J.  S t a r z y k  i E i c h h o r n ,  poczem wniosek tow. 
Żuławskiego jednogłośnie uchwalono. Na zakoń­
czenie przemówił tow. S t r z a ł k o w s k i ,  który w 
gorących słowach wezwał uczestników do wytrwa­
łej i energicznej walki o zdobycie Kasy, tej je­
dynej instytucyi robotniczej. Wśród okrzyków na 
cześć socyalnej demokracyi i dźwięków „Czer­
wonego sztandaru" rozeszli się zgromadzeni.

Okręgowy zjazd drukarzy w Przemyślu
odbył się w niedzielę 29 listopada pod prze­
wodnictwem p. J. Łazora. Udział zamiejsco­
wych delegatów był słaby, co z ubolewaniem 
podniósł w zagajeniu tow. H u d e c  ze Lwowa.

Po dość obszernej dyskusyi nad kwestyo- 
naryuszami, nadesłanymi z wszystkich miej­
scowości, należących do okręgu przemyskie­
go i po omówieniu stosunków, panujących w 
drukarniach okręgu przemyskiego, wygłosili 
referaty o organizacyi, o cenniku i o prasie 
tow. H u d e c  i O b i r e k ,  poczem przyjęto 
odnośnie do tych spraw odpowiednie rezolu- 
cye. Nadto co do stosunków, panujących w 
drukarniach Styfiego w Przemyślu i W iśniew­
skiego w Jarosławiu, uchwalono rezolucyę, 
wzywającą zarząd główny do przedsięwzięcia 
energicznej akcyi w celu przeprowadzenia 
sanacyi tych stosunków.

Obrady zjazdu zakończone zostały serde- 
cznem przemówieniem tow. Hudeca o postę­
pach organizacyi w całym kraju, a także w 
okręgu przemyskim i w samym Przemyślu i 
wezwaniem, by obecni na zjeździe po rozej­
ściu się pracowali w myśl jego uchwał, tak, 
by uchwały te wydały błogi skutek.

Z organizacyi kolejarzy w Stryju. We wto­
rek 24 listopada b. r. odbyło się w lokalu 
grupy miejscowej kolejarzy zgromadzenie pa­
laczy, szyberów i wozomistrzów.j na którem 
tow. S c h i f f l e r  z Przemyśla objaśnił zebra­
nym powzięte uchwały na konferencyi kole­

jarskiej palaczy, wozomistrzów, szyberów i  
zwrotniczych, odbytej w Wiedniu w dniach 
1, 2 i 3 września br., przyczem omówił zna­
czenie tych uchwał, a wkońcu wezwał obe­
cnych do licznego przystępowania do orga­
nizacyi zawodowej kolejarzy.

Kryzys przemysłu metalurgicznego w Ame­
ryce. „Oesterreichischer Metallarbeiter", or­
gan austryackiego związku metalowców do­
nosi o ogromnym zastoju w amerykańskim 
przemyśle metalurgicznym i ostrzega robo­
tników, by nie porzucali pracy w kraju, łu­
dząc się nadzieją lepszego zarobku za ocea­
nem. Pismom burżuazyjnym nie rozchodzi się 
zgoła o to, by ostrzedz robotnika, że po wy­
emigrowaniu czeka go tam nędza może je­
szcze gorsza niż tu, a wiadomości, jakie się 
do Europy przedostają, są zazwyczaj ogro­
mnie banalne.

W Stanach Zjednoczonych nastąpiło ogra­
niczenie produkcyi o 20%, i obniżenie płacy 
od 15— 25%. Bardzo wiele fabryk sta)} zo­
stało na długi czas zamkniętych.

Wobec tego organ metalowców ostrzega 
towarzyszów, zajętych w tym przemyśle, by 
nie narażali się na niepotrzebne straty i nę­
dzę, emigrując do Stanów Zjednoczonych, 
i wzywa wszystkich, by przez przystąpienie 
do organizacyi zawodowej wzmocnili szeregi 
zorganizowanego proletaryatu i razem z in­
nymi walczyli o polepszenie doli robotnika 
w kraju.

Z  sali sądowej.
Echa zbójeckiego napadu ks. Stojałow­

skiego W Żywcu. Nie opłacił się ks. Stojałow- 
skiemu rozbójniczy napad na naszych towarzy­
szów w Żywcu, popełniony na zgromadzeniu dnia 
11 października b. r. Przed sędzią N o w a k i e m  
odbyły się w sądzie powiatowym w Żywcu dnia 
4  b. m. dwie rozprawy karne.

W  p i e r w s z e j  r o z p r a w i e  zasiedli na ła­
wie oskarżonych „bracia" Stojałowskiego: Stani­
sław S t o h a n d e l ,  redaktor „Wieńca-Pszczółki", 
Adam C h y l i ń s k i ,  majster piekarski z Zabłocia 
i Józef S z w e d a ,  robotnik w hucie w Sporyszu. 
Dwóch innych oskarżonych: M i g d a ł a  i F i j a k a ,  
starszego brata posła, wobec tego, że pobity 
przez nich tow. Tadeusz R e g e r  nie zna ich 
imion, sąd dotychczas wyszukać nie zdołał.

W szyscy trzej oskarżeni wypierają się popeł­
nionych czynów. Stohandel zaś raz twierdzi, że 
podczas bitki nie był wcale w sali, drugi raz, 
że tow. Regera bronił i zasłaniał. Chyliński w i­
dział, jak Regera bili Migdał (imienia jego nie 
wio!) i Moliński. On sam uderzył tow. Packana, 
lecz Regera nie tknął.

Tow. R e g e r ,  jako świadek, opowiedział całe 
zdarzenie tak, jak ono było swego czasu —  
wiernie z prawdą —  przedstawione w „Naprzo­
dzie". Co do oskarżonych, to pamięta jedynie 
dokładnie, że bił go Chyliński i że Stohandel 
ludzi na niego popychał.

Następnie przesłuchano długi szereg 15 świad­
ków, którzy zeznawali dla oskarżonych bardzo 
obciążająco. W  szczególności wszyscy świadko­
wie zeznali, że ks. Stojałowski, zobaczywszy tow. 
Regera, zawołał: „To jest ten pachołek żydow­
ski Reger. Dawać go tu!" Poczem na hasło „ki­
kut" pijana tłuszcza rzuciła się na tow. Regera 
i Packana. Stojałowski sam pierwszy uderzył 
Regera parasolem. Świadek Chrapkiewicz, maj­
ster ślusarski, stał obok Stojałowskiego na try­
bunie. Widział, że pierwszy zaczął bić Stohan­
del, który wtenczas miał obwiązaną prawą rękę. 
B i t o  R e g e r a  n a  z a b ó j .  Świadka Bergera 
pobiła banda Stojałowskiego jeszcze przed przyj­
ściem Regera. Świadek Jakób Kaizer wraz z A. 
Gabryelem odebrali Migdałowi pałkę, którą on 
Regera pobił. Świadek Franciszek Pszczółka w i­
dział, jak Stohandel bił Regera parasolem. W o­
góle wszyscy świadkowie widzieli, jak Stohandel 
podburzał do bicia, ciągle kręcił się koło Re­
gera i sam brał czynny udział w biciu. Również 
zeznali świadkowie, że czynny udział w biciu 
brali: poseł Fijak, brat jego, Migdał, Chyliński 
i Szweda.

Rozprawa została jednak odroczoną, a to ce­
lem wyśledzenia, który to był brat posła Fijaka 
i który Migdał. Co do oskarżonego Szwedy, tow. 
Reger c o f n ą ł  s k a r g ę ,  a to ze względu na to, 
że Szweda jest człowiekiem siwym, ma liczną 
rodzinę i działał podburzony do tego przez dru­
gich.

D r u g a  r o z p r a w a  toczyła się przeciwko ks. 
Stojałowskiemu o pobicie krawca Tadeusza Mi- 
c h e r d z i ń s k i e g o .  Poszkodowany, przesłuchany 
jako świadek, zeznaje, że dnia 11 października 
już po pobiciu tow. Regera, przystąpił do ks. 
Stojałowskiego, a pozdrowiwszy go: „Niech bę­
dzie pochwalony Jezus Chrystus" zapytał: „W ie­
lebny ks. prałacie, co słychać z tą lampką je­
rozolimską?" Zamiast odpowiedzi, złapał go Sto­
jałowski za krawatkę, uderzył 2 razy w twarz 
i krzyknąwszy „kikut!" rzucił na pastwę pija­
nej tłuszczy, która go silnie pobiła.

Pełnomocnik ks. Stojałowskiego S t o h a n d e l ,  
oświadcza, że „ks. Stojałowski ubolewa nad tem 
mocno, że nie dał wtedy w twarz Micherdziń- 
skiemu, który na to swojem prowokacyjnem za­
pytaniem zasłużył".

Ponieważ jednak trzech świadków zeznało, że 
fakta podane w skardze są prawdziwe, więc sę­
dzia skazał ks. Stojałowskiego na 8 dni aresztu, 
zamienione na 80  koron grzywny i ponoszenie 
kosztów sądowych. Tak więc łotrzyk, uprawia­
jący politykę przy pomocy cepów, kłonic, pięści, 
albo pałki dostał już pierwszą porcyę. Niedługo 
nastąpi druga; osobno jeszcze odbędzie się roz­
prawa przeciwko ks. Lampiarzowi i posłowi Ma­
ciusiowi o pobicie tow. Regera.

Tragedya na „Szybie głównym" w Orło- 
wej. Z C i e s z y n a  piszą nam: W  sierpniu do­
nosiliśmy o zemście, jaką wywarł przywiedziony 
do rozpaczy straszną nędzą górnik Wandalin Ru- 
d o l na inżynierze N o w a k u  w Orłowej na „Szy­
bie głównym". Sprawa ta skończyła się obecnie 
przed sądem, przed którym stawał jako oskarżo­
ny Wandalin R u  doi ,  oskarżony o zbrodnię cię­
żkiego uszkodzenia ciała, oraz górnicy Michał 
K u p c z a k ,  Rudolf D u d a  i Franciszek T w e r -  
d y  oskarżeni o zbrodnię zaniedbania przeszko­
dzenia w popełnieniu zbrodni. Oskarżonych bro­
nili adwokaci: dr. Bernard G r o s s  z Białej, oraz 
dr. K l e i n b e r g  i H i i t t n e r .  Akt oskarżenia 
zredagowany jest po polsku i po niemiecku. W en­
delin Rudol przyznaje się, iż przyprowadzony do 
rozpaczy nędzą, napadł w szybie na inżyniera 
Nowaka, który przedtem radził mu ironicznie, 
aby się powiesił, jeśli pieniędzy niema, a przy­
szedłszy do szybu w rozmowie również naigra- 
wając się „zabij się", mu powiedział. Rzucając 
się nań, niemiał zamiaru go zabijać, nie działał 
w zmowie z Kupczakiem, ani z Twerdym i Du­
dą, jak to zarzuca akt oskarżenia. Oskarżony 
Kupczak i Twerdy bronią się, iż dowiedzieli się 
o całem zajściu dopiero później, nie mogli więc 
iść z pomocą Nowakowi. Oskarżony Duda twier­
dzi, iż słysząc jęki myślał, że wydarzyło się ja­
kieś nieszczęście w kopalni. Między innymi świa­
dkami przesłuchiwany był również tow. poseł 
Cingr oraz inżynier Nowak. Po przesłuchaniu 
świadków i wywodach prokuratora oraz obroń­
ców trybunał wydał wyrok uwalniający Twerde- 
go, Kupczaka i Dudę, co do którego odstąpił 
prokurator w czasie rozprawy od oskarżenia, a 
zasądził Rudola na półtora roku ciężkiego w ię­
zienia obostrzonego postem co miesiąc i ciemni­
cą w dniu 22 sierpnia, w którym się zbrodni 
dopuścił, Rudol karę przyjął mówiąc: „Karę
przyjmuję, bo w domu nie mam co jeść, a tu w  
kryminale mam tyle chleba, że przyniosłem na­
wet kawałek dla żony!" Mówiąc to wyjął z kie­
szeni kawałek czarnego chleba, który podał żo­
nie, tulącej się do niego z rozdzierającym serce 
płaczem.

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 6 grudnia. 1778. Gay-Lus- 

sac, sławny fizyk, urodził się. — 1876. Rewolucyjna 
manifestacya młodzieży petersburskiej. — 1901. Po­
licyjny okólnik rady szkolnej krajowej przeciw mło­
dzieży.

Uniwersytet ludowy w Krakowie. Dz i ś :
W sali Muzeum techniczno-przemysłowego (ul. Fran­

ciszkańska) o godz. 6 wieczorem: Dr Julian Gertler: 
„O oszczędności11. — O godz. 71/2 wieczorem: p. Wil­
helm Feldman: „Obrazy z dziejów malarstwa" (Ru- 
bens, Rembrandt, Van Dyck).

W sali stow. piekarzy, ul. Sławkowska, od godz. 
11 do 12 w południe: „Jak zbudowanem jest ciało 
człowieka".

W sali „Postępu" w P o d g ó r z u  o godz. 3 po po­
łudniu: „Maszyna jako rewolucyonista".

Teatr miejski w Krakowie.
Niedziela: O godz. 3 po południu: „Konfederaci 

Barscy", dramat w 2 aktach A. Mickiewicza (ceny 
zniżone do połowy). — O godz. 7 wieczorem: „Ko­
pciuszek", widowisko fantastyczne w 8 obrazach z 
muzyką, tańcami i śpiewami M. Grimma i Gornera, 
przerobił A. Walewski.

Poniedziałek: „Kopciuszek".
Wtorek: O godz. 3 po południu: „Piękna żonka", 

komedya w 4 aktach M. Bałuckiego (popularne). — 
O godz. 7 wieczorem: „Kopciuszek".

Środa: „Półdziewice", komedya w 3 aktach Pre- 
vost’a (ceny zniżone).

Sobota: „Jan Gabryel Borkman", dramat w 4 akt. 
H. Ibsena (nowość).

Teatr ludowy w Krakowie.
Niedziela po południu: „Chata za wsią". — Wie­

czorem: „Głośna sprawa".
Wtorek po południu: „Głośna sprawa". — Wie­

czorem: „Anarchista".

Baczność kolejarze! Lokal redakcyi „Kole­
jarza" i sekretaryatu kolejarskiego znajduje się 
w H o t e l u  C e n t r a l n y m  (ul. Basztowa) II p., 
drzwi Nr. 29. Tam też wszelkie listy adresować, 
jakoteż we wszelkich sprawach udawać się na­
leży. Redakcya otwartą jest dla stron od g o ­
d z i n y  4 po p o ł u d n i u  do 8 w i e c z ó r .

W  niedzielę i święta lokal redakcyi i sekre­
taryatu jest z a m k n i ę t y .

Nie zoryentowali się! „Głos narodu" jest te­
raz w trudnem położeniu: nie może przecież wy­
stąpić przeciw swojej własnej gwardyi, która gło­
sowała w radzie miejskiej za Horowitzem. Z te ­
go kłopotu usiłuje więc wykręcić się „przypu­
szczeniem", że „pp. Bialik, Godzicki, Kosobucki 
i Markus nie zoryentowali się przy pospiesznem 
głosowaniu, o co chodziło". No, no, ładne świa­
dectwo inteligencyi wystawia „Głos narodu" 
swoim ludziom, jeżeli twierdzi, że powolne gło­
sowanie i m i e n n e  było dla nich zbyt „pospie­
szne", aby się mogli zoryentować. Zresztą spra­
wa „posad", a specyalnie sprawa posady dra 
Horowitza, jest już od samych wyborów, tj. bli­

sko od 2 lat przedmiotem zażartych walk i  in­
tryg w „kole radzieckiem", więc pp. Bialik, Go­
dzicki, Kosobucki i Markus przez 2 lata nie mo­
gą się jakoś zoryentować ?! I siedzą przecież da­
lej razem z drem Horowitzem w temże „kole 
radzieckiem", z którego pp. Ulano wski i  Cyfro- 
wicz (prezes tego „koła"!!) wystąpili! Jakoś bar­
dzo dużo czasu potrzebują ci panowie radcy do 
„zoryentowania się"...

Tow. przeciwalkoholiczne „Trzeźwość" w 
Krakowie urządza w niedzielę dnia 6 grudnia
b. r. zwyczajne walne zgromadzenie. Porządek 
dzienny: Sprawozdanie z dotychczasowej działal­
ności. Wybór przewodniczącego i zarządu. Spra­
wa kół. Wnioski członków.

Kupujcie marki partyjne po jednym halerzu!
Komitet wykonawczy polskiej partyi socyalno- 
demokratycznej wydrukował kilkadziesiąt tysię­
cy takich nalepek, celem wzmocnienia i ożywie­

nia agitacyi za ró- 
w n e m . p r a w e m  w y ­
b o r c z e m .  Marki te 
należy nalepiać wszę­
dzie: na listach, na 
gazetach, także w go­
spodzie lub kawiarni, 
na szybach wystawo­
wych sklepów, na słu­
pach przy drożnych,sło­
wem, gdzie się tylko da. 
Niech ta czerwona 
marka wszędzie przy­

pomina swoim potrzebę walki, niech na każdym 
kroku prześladuje naszych wrogów okrzykiem: 
„Precz z parlamentem przywilejów! Niech żyje 
równe prawo wyborcze!"

Przedstawienie amatorskie odbędzie się w
niedzielę dnia 6 b. m. w Związku stowarzyszeń 
robotniczych Mały Rynek 6. Początek o godz. 
7% . W stęp 50 h.

„Znowu defraudacya". Oto tytuł nowego 
monologu, napisanego przez inż. Edmunda L i ­
b a ń s k i e g o ,  a zaprodukowanego w ubiegły 
czwartek publiczności krakowskiej w sali „So­
koła" wrzez Gustawa F i s z e r a ,  który stworzył 
pełen życia i prawdy typ kołtuna drobnomie- 
szczańskiego, zasiadającego w radzie nadzorczej 
banczku, okradzionego właśnie przez dyrektora. 
Paradny jest ten kołtun, który jest radcą nad­
zorczym, sędzią przysięgłym, sodalisem maryań- 
skim, a nie umie się wyznać w rachunkach, 
żałuje, że nie zatuszowano defraudacyi i irytuje 
się na „rozmazanie" tej sprawy przez „gazety 
i socyalistów".

„Krzyczą, żeby my płacili, my, rada nadzor­
cza! A to skąd? Ja na to powiadam: niech kraj 
gwarantuje!" Monolog ten jest doskonałą saty­
rą z ciętemi aluzyami do najświeższych wypad­
ków w kraju, a w wykonaniu Fiszera wywoły­
wał naturalnie salwy oklasków, jak zresztą wszy­
stkie sylwetki tego niezrównanego monologisty.

Gen. Albori administratorem Bośni. „Frem-
denblatt" donosi, że następcą generała Appla na 
stanowisku administratora Bośni i Hercogowiny 
został mianowany generał A l b o r i ,  komendant 
korpusu krakowskiego.

Następcą barona Alboriego w Krakowie został 
zamianowany dotychczasowy komendant X n . dy- 
wizyi wojsk w Krakowie feldmarszałek-porucznik 
Adolf H o r s e t z k y  v o n  H o r n t h a l .

Daniluk i Ćwikliński wnieśli od wyroku w 
sprawie Breitera z a ż a l e n i e  n i e w a ż n o ś c i .

Pojedynek na pistolety. Ze Lwowa piszą 
nam: W  lesie w Zimnejwodzie odbył się poje­
dynek na pistolety między technikami S. i  D. 
Po dwukrotnej wymianie kul obaj zapaśnicy wy­
szli bez szwanku. Powodem pojedynku była czyn­
na zniewaga.

Zbiegły podpułkownik-audytor Hekajło, któ-
go ślad, jak się zdawało zupełnie zaginął, odna­
lazł się w Kurytybie, gdzie zgłosił się u tamtej­
szego konsula austryackiego p. Bertoniego.

Śmiertelny upadek z dachu. Z Przemyśla 
donosi nam nasz korespondent: W  środę po po­
łudniu wysłany do naprawy dachu w miejskiej 
szkole przy ul. Wodnej spadł wskutek wichru 
robotnik blacharski Franciszek Eichenberger i 
zmarł po uilku godzinach w miejscowym szpi­
talu. Czy Eichenberger spadł wskutek własnej 
nieostrożności, czy potrącony został wiatrem i 
oderwaną blachą, na razie nie wiadomo. Wedle 
opowiadań chłopaka, który z Eichenbergerem zo­
stał wysłany przez majstra Tarnawskiego na 
dach, Eichenberger spadł zanim jeszcze zabrał 
się do pracy, a w chwili, gdy chłopiec oddalił 
się po gwoździe, które zapomnieli.

V-ty zjazd Związku postępowej młodzieży 
polskiej odbędzie się w Leodyum w dniach od 
24 do 29 grudnia b. r.

Potrójne morderstwo. Z Berna donoszą: 
W  nocy z 2 na 3 b. m. zostały przez niezna­
nych morderców zamordowane w własnem po­
mieszkaniu trzy córki wdowy Rozalii Kischke 
w Butowicach (w powiecie nowo-jiczyńskim) w 
wieku 17, 12 i 10 lat.

Powódź W Poznańskiem. Z Poznania dono­
szą: Warta ciągle wzbiera. Stan wody 2'36.

Nagroda Nobla przyznana Polce. Nagrodę 
Nobla w wysokości 140 .000  guldenów przyznano 
ostatecznie pani C u r i ś  i jej mężowi, jako wy­
nalazcom nowego żywiołu „radium". Pani Curió 
jest Polką, z domu Skłodowską, siostrą dra Dłu-

Najtańszy skład
Nr. 702 Roskopf kolejowy z napisem „Patent". . .  od złr. 3'—

„ 710 Niklowy remontoir 36 godzin idący . . . „ „ 175
„ 724 Srebrny remontoir m ę s k i ........................... „ „ 3'60
„ 760 Stalowy remontoir damski (3 złr.) męski . , „ „ 275

zaopatrzony w obfity wybór różnego rodzaju ZEGARKÓW i ZEGARÓW, jakoteż wyrobów jubilerskich ze złota i srebra
znajduje się p rzy  u lic y  F lo ry a ń sk ie j N r. 31.

-  W yciąg m ojego bogato ilustrowanego cennika, który na żędanie darmo wysyłam.
Nr. 761 Srebrny remontoir damski (złr. 4) męski . . od złr. 3'50 Nr. 829 Zegar kuchenny od 60 ct., Nr. 857 Srebr. łańcuszek od złr. 1-—

„ 733 14 karat, złoty remontoir męski 20 .50 damski „ „ 10’25 „ 931 14 karat, złote kulczyki * prawdz. koralami . „ „ 1'30
„ 775 Budzik amerykański w nooy świecący . . „ „ 1-42 %  970 Złote obrączki ślubne i pierścionki zaręczyn. . „ „ 1'46
„ 791 Zegar pendnłowy bijący godziny i pół godz. „ * 4-40 Z poważaniem S. ZAHN, KRAKÓW.
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skiej z Zakopanego i zdobyła już sobie swemi 
pracami w dziedzinie chemii wybitne imię.

Wolne żarty.
Kandydat był taki, co w dziwne odznaki 

Ustroił swych agitatorów:
Sztylety, boksery im dał, rewolwery 

I pałki na okres wyborów.

Łyczaków, Kleparów dostarczył „batiarów“,
A który z nich w pięści mocniejszy,

Ten wodzem wnet został, do „bandy11 się dostał, 
Tak zwał się „komitet ściślejszy11.

Kandydat dał grosze, każdemu potrosze,
A „bandzie11 zapłacił sowicie.

I tak do nich powie: „Hej, mości panowie, 
„Jeżeli mi dobrze życzycie,

„To kontrkandydata zgładzicie ze świata 
„I wszystkich co za nim gardłują!

„Hej śmiało rabiata! Bo hojna zapłata
„Jest dla tych, co ich wymordują!11

I najął mordercę i rzekł: „W samo serce 
„Mojego pchnij kontrkandydata,

„Tyś tęgim facetem! W eź laskę z sztyletem, 
„Od mego dostaniesz ją brata11.

— Ej chyba to blaga ?
—  Nie, prawda to naga. 

—  Gdzie ? Kiedy ? Na pałki i noże ?
Czy w Serbii to było? Czy tak się „robiło11 

Wybory w Bułgaryi ?
—  Być może.

Dość na tem, że było. Wybory aż miło!
Tu biją, tam walą jajami,

Wciąż nowe napady, grasują gromady 
Bandytów z żółtemi laskami.

Wciąż robią zasadzki, a jeden chłop chwaeki 
Raz nawet się nożem zamierzył:

Choć nic się nie stało, lecz brakło już mało 
A mówca przeciwny by nie żył.,.

—  To chyba jest bajka! Te pałki, te jajka,
Te noże! Czyż prawdy się dowiem?

W Kolumbii, Brazylii, w Meksyku, czy w Chili, 
Gdzież takie wybory?

— Nie powiem.

Lecz wierz mi, mój panie, że nie na Bałkanie!
I nie Ameryka środkowa 

Ma takie zwyczaje! Zbyt dzikie to kraje...
Chcesz wiedzieć, gdzie? Pojedź do Lwowa!

Ja nie wiem. W e Lwowie —  tam może to kto wie, 
Gdzie w taki się sposób „wybiera11.

A jeśli Lwowianie nie wiedzą, — mój panie, 
Zapytaj Ernesta Breitera.

Jowialski.

Staraniem Tow. bratniej pomocy uczniów akademii 
sztuk pięknych w Krakowie w dniu 14 grudnia odbę­
dzie się w teatrze miejskim artystyczny „wieczór 
Matejkowski“. Stanisław Witkiewicz przygotowuje 
na ten wieczór odczyt o Matejce. Będzie to bardzo 
ciekawa praca znakomitego krytyka ze względu na 
to. jakie stanowisko zajmie on obecnie względem 
olbrzyma malarstwa naszego. Do współudziału w wie­
czorze zaproszono znakomitą śpiewaczkę p. Janinę 
Korolewicz-Wajdową. Artyści teatru miejskiego wy­
konają jeden akt dotąd nigdzie niegranego dramatu 
historycznego. Oprócz tego wykonane będą żywe obra­
zy: „Wernyhora“ i „Hołd pruski", których urządze­
niem zajmuje się p. Henryk Szczygliński' Obraz „Zy­
gmunt August z Barbarą Radziwiłłówną" urządza p, 
Bolesław Leszczyński. Chór akademicki przyrzekł 
już swój współudział. Całkowity dochód przeznaczony 
na pomnik Matejki w Krakowie.

Doroczna loterya gospodarcza na szkoły polskie na 
kresach, zapowiedziana na 6 grudnia, odłożoną zo­
stała na niedzielę 13 b. m. z powodów od krakow­
skiego Koła pań Tow. „Szkoły ludowej" niezależnych.

W Czytelni dla kobiet (Jagiellońska 5) wygłosi w 
poniedziałek 7 b. m. punktualnie o godz. 6 wieczo­
rem towarzyszka dr Gol de z Katowic odczyt: „O 
przyczynach chorób kobiecych". Wstęp jedynie dla 
kobiet, tak członków, jak i gości.

Koto samokształcącej się młodzieży w Krakowie. 
W nowo zawiązanem stowarzyszeniu młodzieży aka­
demickiej pod nazwą „Koło samokształcącej się mło­
dzieży" odbędzie się w niedzielę dnia 6 grudnia b. r. 
o godz. 5 po południu odczyt akad. Gliicka p. t. 
„Książę Mikołaj Czarnogórski jako poeta". Adres: ul. 
Zyblikiewicza 9. I. p. (drugi dom od Wielopola).

Lekarze szpitalni przeciw prof. Kaderowi.
Ze sfer lekarskich otrzymujemy następujące 

pismo:
W  środę dnia 3 grudnia odbyło się zgroma­

dzenie lekarzy szpitala św. Łazarza, na którem 
przedmiotem obrad była sprawa obsadzenia pry- 
maryatu chirurgicznego i stosnnkn oddziału chi­
rurgicznego do kliniki chirurgicznej. Jest to już 
drogie z rzędu zgromadzenie lekarzy wywołane 
zachłannością prof. Kadera, który z okien klini­
ki chirurgicznej zazdrośnie spogląda na swoje 
yis-a-vis, pawilon chirurgiczny i chętnieby go 
wciągnął w sferę swych wpływów. W  klinice 
chirurgicznej prof. Kaderowi jest za ciasno, nie 
może on tam należycie rozwinąć skrzydeł do lo­
tu, aby się wzbić na wyżyny, gdzie orły wiedzy 
lekarskiej znaczą szlaki, którymi nowoczesna chi­
rurgia ma kroczyć naprzód, —  więc żąda, od 
wydziału krajowego, aby a conto zasług, które 
kiedyś około chirurgii położy, już dziś w ofierze 
mu oddano oddział chirurgiczny, a wraz z nim 
poświęcono interesy lekarzy szpitalnych, które na 
szali społecznej, zdaniem prof. Kadera, mniej 
ważą, niż blaski jego gwiazdy, która w przy­
szłości zaświeci na horyzoncie nanki.

Początkowo prof. Kader wniósł podanie do 
wydziału krajowego, aby go zamianowano pry- 
maryuszem oddziału chirurgicznego, kiedy je­
dnak Izba lekarska za inicyatywą lekarzy szpi­
talnych stanowczo temu się oparła, prof. Kador 
wycofał pierwsze podanie a wniósł drugie, chcąc

manowcami dopiąć tego, co uzyskać na prostej 
drodze okazało się niemożliwem. Żąda on w drą­
giem podaniu, aby mu przysługiwało prawo wy­
bierania z pośród chorych szpitalnych wszyst­
kich ważniejszych wypadków operacyjnych, a 
dalej aby wszystkio nagłe wypadki były odwo­
żone tylko na klinikę, a w zamian za to gotów 
jest obdarzyć szpital chorymi juz zoperowanymi, 
aby lekarze szpitalni zmieniali opatrunki. Gdyby 
projekt ten znalazł aprobatę wydziału krajowe­
go, oddział szpitalny zamieniłby się w ambula- 
toryum dla małej chirurgii, gdzieby przecinano 
abscesy i zmieniano opatrunki, a lekarze szpi­
talni nie uzyskawszy należytego wykształcenia 
chirurgicznego, zostaliby raz na zawsze pozba­
wienia możności ubiegania się o prymaryaty szpi­
tali prowincyonalnycb, które stałyby się mono­
polem dla asystentów kliniki chirurgicznej.

Nadto ton, w jakim obydwa podania są pisa­
ne jest tak wyzywający, a w niektórych miej­
scach wprost obraźliwy dla lekarzy polskich, że 
spotkały się one prawie z jednomyślnem potę­
pieniem u ogółu lekarzy, a w szpitalu św. Ła­
zarza wywołały rozdrażnienie, którego stopień 
dosadnie maluje ostra rezolucya, którą poniżej 
przytaczamy. Dotychczas sprawa cała spoczywa 
jeszcze w rękach wydziału krajowego, który po­
winien jak najszybciej kwestyę tę rozstrzygnąć 
zgodnie z interesami lekarzy szpitalnych, któ­
rzy są przecież jego urzędnikami i w ten spo­
sób koniec położyć rozgoryczeniu, jakie wniósł 
w szeregi lekarzy człowiek, pozbawiony taktu 
i rozwagi.

Treść rezolucyi jest następująca:
1) Zebrani dnia 3 grudnia 1903 sekundaryu- 

sze ł praktykanci szpitala św. Łazarza zazna­
czają jeszcze raz, że projekt prof. dra Kadera, 
zmierzający do zupełnego uzależnienia oddziału 
chirurgicznego szpitala św. Łazarza od kliniki 
chirurgicznej, jest ze wszech miar szkodliwym, 
tak dla chirurgii polskiej, jak i praktycznego 
wykształcenia naszych lekarzy; dla chirurgii pol­
skiej, bo zmierza do zwinięcia jednej z tak nie­
licznych n nas placówek naukowych, a dla prak­
tycznego wykształcenia lekarzy, bo odbiera im 
możność gruntownego wykształcenia się w tej 
tak ważnej gałęzi medycyny.

2) Uważamy projekt prof. Kadera za niewy­
konalny, wątpimy bowiem, czy znajdzie się chi­
rurg polski tak pozbawiony aspiracyj naukowych, 
aby wśród upakarzających warunków, jakie mn 
zakreśla ów projekt, zechciał przyjąć posadę pry- 
maryusza oddziału, który spadnie poniżej pozio­
mu najmniejszego szpitalika prowincyonalnego.

3) Zebrani zdają sobie dokładnie sprawę z 
ciężkich warunków, wśród jakich muszą praco­
wać dyrektorowie naszych klinik, zakłady nau­
kowe bowiem w Austryi są tak po macoszemu 
traktowane, jak nigdzie indziej w Europie, nie­
mniej jednak musimy zaznaczyć wobec zabor­
czych planów prof. Kadera, że i wśród tych 
ciężkich warunków poprzednicy jego zdziałali 
bardzo wiele, a jeśli on skarży się na brak re­
zultatów, to widocznie przyczyna leży nie tylko 
w warunkach zewnętrznych, ale i w nim samym. 
Aby nas nie posądzono o rzucanie gołosłownych 
zarzutów, przytoczymy chociażby ten fakt, że 
prof. Kader należy do najbardziej zaniedbują­
cych swe obowiązki profesorów, stwierdziliśmy 
bowiem na pewno, że w ostatnim półroczu szkol- 
nem z a m i a s t  41 w y k ł a d ó w ,  o d b y ł  t y l k o  
23, a więc pozbawił swych słuchaczów połowy 
wykładów — kto tak pojmuje swe obowiązki, 
ten naturalnie nie może mieć wyników ani jako 
pedagog, ani jako uczony.

4) Wreszcie zebrani oświadczają, że wszelkie 
próby uszczuplenia oddziału chirurgicznego w tej 
inb innej formie zwalczać będę wszystkimi mo­
żliwymi sposobami, a doprowadzeni do ostate­
czności nie cofną się przed bojkotem.

** *
Ze L w o w a  donoszą nam, że na posiedzeniu 

z dnia 4 b. m. wydział krajowy zamianował dy­
rektora szpitala powszechnego w Białej, dra Jó­
zefa B o g d a n i k a ,  prymaryuszem oddziału chi­
rurgicznego w krajowym szpitalu św. Łazarza w 
Krakowie.

Na opróżnione miejsce dyrektora szpitala po­
wszechnego w Białej zostanie rozpisany konkurs.

Gaforyeiskl (Kraków) kapuje, sprzedaje i 
najmuje— fortepiany, pianina i harmonie —
krajowe i zagraniczne —  nowe i przegrane — 
za gotówką i na spłaty — bez zaliczki.

Wyszedł z druku zeszyt 9 „LATARNI11 (za 
listopad) i zawiera:

EEEEE S Ł O W N IC Z E K  = =  
O B C Y C H  W Y R A Z Ó W .

CZĘŚĆ II.
Cena 3 ct. (6 h), z przesyłką 4 ct. (8 h). 

Obie części, razem stanowiące całość „Sło­
wniczka11, kosztują 6 ct. (12 h), z przesyłką 

8 ct. (16 h).
„Słowniczek11 ten jest niezbędny dla każ­

dego robotnika, czytającego gazety, zawiera 
bowiem wyjaśnienia wyrazów obcych, uży­
wanych powszechnie, zwłaszcza w polityce.

Każdą część osohno, albo też cały „Sło­
wniczek11 (Nr. 8 i 9 „Latarni11), nabywać 
można w administracyi „Latarni11, Kraków, 
Sławkowska 29.

RADA P A Ń S TW A .
(Telefonem).

Wiedeń, 5 grudnia (Koniec wczorajszego posie­
dzenia  ̂ Izby posłów).

Po" przemowie szeregu mówców, którzy 
przedstawiali szkody, wyrządzone przez te­
goroczne powodzie i klęski elementarne w 
poszczególnych krajach, dyskusyę zamknięto.

Generalny mówca pro poseł Eugeniusz 
Abrahamowicz wskazał na ogromne szkody, 
wyrządzone przez powodzie w Galicyi zacho­
dniej, gdzie szkody wynoszą 100 milionów 
koron. Cóż wobec tego — powiada — zna­
czą 3,600.000 K, które Galicya ma dostać? 
Sumą tą nie można nawet zapewnić istnie­
nia dotkniętych klęską. Musimy więc doma­
gać się dalszej wydatnej subwencyi państwo­
wej i dłuższego terminu do zapłaty poda­
tków gruntowych1 i zniżenia taryf kolejo­
wych, poniżej zwykłej zniżki taryfy zapomo- 
dowej.

Mówca domaga się natychmiastowego roz­
poczęcia robót publicznych, oraz dostarczenia 
pogorzelcom taniego drzewa z lasów państwo­
wych w Galicyi.

Następnie przyjęto wnioski referenta wraz 
z rezolucyami, wniesionemi w ciągu dysku­
syi i obrady przerwano.

Prezydent naznacza następne posiedzenie 
na środę.

Poseł L u k s c h  wnosi, by na pierwszym 
punkcie porządku dziennego postawić usta­
wę w sprawie rejonowania buraków cukro­
wych.

Poseł S c h i i c k e r  wnosi postawienie usta­
wy o auskultantach na ostatnim punkcie.

Oba wnioski uchwalono.
Poseł S c h r a f f l  wnosi, aby ze względu 

na to, że obecnie wszelka praca parlamentu 
jest niemożliwą, postawić na porządku dzien­
nym zmianę regulaminu Izby i ten wniosek 
(wśród ironicznych oklasków Czechów) przy­
jęto.

Posłowie B y k ,  G r e k  i tow. wnieśli imie­
niem Koła polskiego interpelację w sprawie 
Roberta Stillera. Interpelacya przedstawia 
historyę jego zasądzenia i następnie wyka­
zania jego niewinności.

Mimo, że prokuratorya skarbu uznała je­
go pretensyę do pensyi za czas niewinnie 
w więzieniu spędzony —• jednak minister­
stwo wojny p o z b a w i ł o  g o  p e n s y i  
na podstawie rzekomej dyscyplinarki. o któ­
rej nigdy Stillera nie zawiadomiono, która 
nigdy nie istniała. Ministerstwo wojny igno­
ruje tu judykaturę sądową.

Świeżo wyszła z druku i jest do nabycia 
w administracyi „Naprzodu11 (Kraków, Sław­

kowska 29):

serya ilustrowanych kart korespondencyjnych

„CZERWONY SZTANDAR"
Serya ta zawiera 6 pięknych kart, malo­

wanych przez K. Sichulskiego, a stanowią­
cych ilustracye do poszczególnych wierszy 
pieśni „Czerwony Sztandar11. Karty te wy­
konane są artystycznie w trójkolorowej re- 
produkcyi.

Cena poszczególnej kartki 10 halerzy. 
Cena całej seryi 50 halerzy.

"ĘIĘIĘĘlĘĘĘĘĘĘĘĘIĘIĘĘIĘi
T E L E G R A MY

Izba panów.
Wiedeń, 5 grudnia. Najbliższe posiedzenie 

Izby panów odbędzie się 12 b. m.
Koniec obstrukcyi węgierskiej.

Budapeszt, 5 grudnia. Wczoraj partya Kos­
sutha przyjęła wniosek Thalyego, sformułowany 
przez tegoż i Kossutha w porozumieniu z Tiszą. 
Wniosek ten brzmi:

„Praktyczne przeprowadzenie węgierskiego ję­
zyka, jako języka państwowego na wszystkich 
polach życia państwowego i w wojsku węgier- 
skiem należy wyłącznie do zakresu działania wę­
gierskiej legislatywy, tj. króla i sejmu11.

Druga frakcya obstrukcyjna, t. zw. „wolna 
opozycya11, oraz katolicka partya ludowa posta­
wiły jako warunek zniesienie uchwały o dwu­
krotnych posiedzeniach Izby. Partya rządowa 
przyjęła ten warunek.

Budapeszt, 5 grudnia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu sejmu węgierskiego przyjęto protokół z 
ostatniego posiedzenia bez żądania poprawek. 
Gdy poseł Franciszek Kossuth wchodził do Izby 
powitali go jego zwolennicy okrzykiem „eljen11, 
zaś partya katolicko-ludowa ironicznym śmiechem.

Przed przejściem do porządku dziennego przed­
łożył Kossuth Izbie uchwałę zapadłą na wczo­
rajszej konferencyi partyi niezawisłości, wyja­
śniając, że nie przyszedł do Izby z gałązką oli­
wną —  partya jego bowiem i nadal walczyć 
będzie przeciwko każdemu rządowi, opierające­
mu się na ustawach z roku 1867, zmienia ty l­
ko taktykę, gdyż się obawia wobec istnienia tak 
ogromnej większości rządowej, doprowadzić do 
zastosowania środków gwałtownych, co byłoby 
ruiną dla państwa. W  dalszym ciągu wyliczył 
Kossuth zdobycze, osiągnięte obstrnkcyą, miano­

wicie: usunięcie podwyższonego kontyngentu re­
kruta, oraz koncesye od korony, którym nie na­
leży odmówić wartości. Podniósł z naciskiem ko­
nieczność reformy wyborczej i zaznaczył, że 
wszelkie prawo pochodzi od narodu, a więc i 
dotyczące armii.

Partya niezawisłości stoi wogóle na stanowi­
sku niezależnej armii: język armii i kierowni­
ctwo musi stać się węgierskiem.

Hr. T i s z a  oświadcza, że wobec Zmiany sy- 
tuacyi niema nic przeciw zniesieniu nchwały o 
podwójnych posiedzeniach Izby. Odnośny wnio 
sek jeszcze dzisiaj postawi. W  sprawie reformy 
wyborczej oświadcza Tisza imieniem rządu, że 
dążyć będzie do jak najszybszego jej urzeczywi­
stnienia. W  kwestyi oświadczenia się rządu, iż 
na Węgrzech wszelkie prawa, a więc i dotyczą­
ca organizacyi oraz kierownictwa armii pochodzą 
od narodu, mówi prezydent ministrów, że zasadę 
tę zawsze wyznawał. (Żywe oklaski w całej Izbie).

Według węgierskich praw państwowych koro­
na i naród tworzą harmonię organiczną. Mówca 
wyraża wTeszcie nadzieję, że walka parlamen­
tarna prowadzoną będzie w takich granicach, 
aby nie szkodziła interesom narodu.

Parlament niemiecki.
Berlin, 5 grudnia. Sejm rzeszy wybrał 

wczoraj prezydyum. Prezydentem wybrano 
hr. B a l l e s t r e m a  250 głosami na 353 gło­
sujących, 100 kartek próżnych. I. wicepre­
zydentem wybrano hr. S t o l l b e r g a  239 gło­
sami. Socyalista S i n g e r  otrzymał 68 głosów, 
25 kartek oddano próżnych. Drugim wice­
prezydentem został wybrany poseł P a a s c h e .

Berlin, 5 grudnia. Centrum uchwaliło po­
nowić wniosek o zniesienie ustawy przeciw 
Jezuitom.

Parlament francuski.
Paryż, 5 grudnia. Izba deputowanych przy­

jęła budżet 479 głosami przeciw 57 i odro­
czyła się do 14 bm.

Wznowienie sprawy Dreyfusa.
Paryż, 5 grudnia. Jak tutejsze dzienniki 

donoszą, we wszystkich gminach Francyi zo­
staną rozlepione afisze czterech grup nacjo­
nalistycznych z protestem przeciw ponownej 
rewizyi procesu Dreyfusa. Plakaty te zawie­
rać będą oświadczenia byłych ministrów woj­
ny, iż są przekonani o winie Dreyfusa. Na 
końcu afisz pisze, iż w obecnych stosunkach 
można akty procesu fałszować, świadków 
przekupywać, ale naród protestuje przeciw 
takiemu postępowaniu „tajnej sekty między- 
narodowców i kapitalistów11.

Przesilenie w Hiszpanii.
Madryt, 5 grudnia. Villaverde otrzymał po­

nowną misyę utworzenia gabinetu.

S K Ł A D K I .
Na fundusz prasowy „Naprzodu11 złożyli: Z zabawy 

metalowców z fabryki Jarry 18'—, Dr Kapellner za­
miast honoraryum od draH. 4'—, Za grudzień: M. K. 
5'—, Dr Marek 40'—, Dr F. W. 5'—. Giinzig 10'—, 
Bałt 5'—, Magister farmacyi przez dra F. W. 3’—, 
Meiwald —'20, Heine — 48, L. N. —-45, M. F. —'20. 
Dr Kapellner zamiast honoraryum od dra H. 2'—. 
Razem 93 K 33 h.

Na prześladowanych w Stanisławowie złożyli: Ga­
bryś—'20. Drukarze krakowscy 25'—, Pracujący przy 
„Naprzodzie" 1'40. Poprzednio wykazano 31 K 25 hi. 
Razem 57 K 85 h'

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.

K raków. — W „Postępie" (Starowiślna 42) odbędzie 
się w niedzielę 6 b. m. o godz. 8 zgromadzenie 

kobiet pracujących.

Kraków. — W „Postępie" odbędzie się w niedzielę 
6 bm. o godz. 3^2 zgromadzenie poufne pomocni­

ków fryzyerskich.

Kraków. — W stowarzyszeniu handlowców (Seba- 
styana 16) odbędzie się w niedzielę 6 bm. o go­

dzinie 8 wieczorem poufne zebranie w sprawie wybo­
rów do sądu przemysłowego.

Kraków. — Poufne zgromadzenie robotników sto lar­
skich odbędzie się w Związku stow. rob., Mały 

Rynek 6, w niedzielę 6 b. m. o godz. 10 rano.

Kraków. — Poufne zgromadzenie robotników szew­
skich odbędzie się w Związku stow. rob., Mały 

Rynek 6, w niedzielę 6 b. m. o godz. 10 rano.

Podgórze. — W niedzielę 6 b. m. odbędzie w stow. 
„Postęp", Mały Rynek 4, przedstawienie amator­

skie. Początek o godz. 1/28 wieczorem.
W iedeń. — Stowarzyszenie robotników polskich 

„Siła", Y. Wildenmangasse 2, urządza w nie­
dzielę 6 b. m. wieczorek Mickiewiczowski. Program 
urozmaicony. Początek o godz. 7 wieczorem.
W iedeń. — We wtorek 8 b. m. odbędzie się kon- 

fereneya kobiet pracujących w sali V. Wilden­
mangasse 2 z porządkiem dziennym: „Organizacya". 
Początek o godz. 6 wieczorem. O silną agitacyę upra­
sza komitet.
W iedeń. —- Chór robotników polskich, V. Wilden­

mangasse 2, odbywa co wtorki i czwartki teore­
tyczne i praktyczne próby od godziny x/28 do ^ lO  
wieczór.

Lwów. Staraniem stowarzyszenia kobiet pracujących 
„Naprzód" odbędzie się w niedzielę 6 b. m. zgro­

madzenie kobiet pracujących oraz wieczorek muzy- 
kalno-wokalny w sali stow. „Ogniwo", w pasażu Mi- 
kolascha. Początek o godz. 41/2. Po wieczorku tańce. 
Wstęp 25 ct.

N A D E S Ł A N E .
(Za ten azial redakcya nie odpowiada.)

Laura Ringelheim  
Ignacy Adler

zaręczeni.
Kraków. Kraków.

f l o t n i n D n i e  i Atelier »KAMERA“ nie p°-Uull ŁułCIIIu i siada w Krakowie żadnej 
filii i znajduje się tylko przy ulicy św. Ger­
trudy 1. 23, vis-a-vis Hotelu Royal.
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Walka pomocników handlowych o skró­
cenie dnia roboczego. 

Zwycięstwo lwowskich handlowców. Ze
L w o w a  piszą nam: W alkę, którą toczyli han­
dlowcy tutejsi z kupcami o zamykanie sklepów
0 godzinie ósmej wieczorem zakończyła się na 
razie ugodą, którą, mimo, że nie przyznaje han­
dlowcom spełnienia ich żądania w całości, jednak 
należy nazwać wygraną robotników.

Kupcy, którzy z początku zajmowali stanowi­
sko odporne, którzy odmówili komitetowi, prowa­
dzącemu akcyę prawa zastępowania ogółu han­
dlowców, pod naporem całego szeregu zgroma­
dzeń i zapadłych na nich uchwał, oddających 
komitetowi temu mandat do prowadzenia akeyi
1 solidaryzujących się z jego postępowaniem, 
zmusił kupców do ustąpienia i u z n a n i a  o r g a ­
n i z a c y i .

W  ubiegłą sobotę odbyło się ostatnie przed- 
ugodowe zgromadzenie handlowców, na którem 
przemawiali tow.: Diamand, Menkes, Hilferding 
i Nacher.

Równocześnie w wielkiej sali hotelu Belleyue 
obradowało pod przewodnictwem p. Rappaporta 
p o u f n e  zgromadzenie kapców, na które przy­
było około 300 interesowanych. Wejścia do sali 
strzegło dwóch agentów, policyjnych, których głó- 
wnem zadaniem było pilnie baczyć na to, by się 
na salę nie dostał jakiś socjalista.

O ile zgromadzenie pomocników i pomocnic, 
w którem uczestniczyło około 1000 osób, miało 
przebieg spokojny i poważny, o tyle zebranie 
kupców było zbiorowiskiem ludzi hałasujących, 
krzyczących, kłócących i bijących się wzajemnie, 
tak, że prezydyum kilka razy złożyło swoje go­
dności i odmówiło swego dalszego współpraco- 
wnictwa. Po długich targach wybrano wkońcu 
komitet kupców, któremu polecono pertraktowa­
nie z komitetem pomocników i doprowadzenie do 
ugody.

Wspólne posiedzenie obu komitetów odbyło się 
w niedzielę wieczorem. Po przeszło trzy-godzin- 
nych wspólnych naradach, doprowadzono wkońcu 
do ugody, mocą której:
§ f i)  w s z y s t k i e  s k l e p y  z w y j ą t k i e m  h a n ­
d l ó w  z a r t y k u ł a m i  ż y w n o ś c i o w y m i  m a ­
j ą  z d n i e m  1 g r u d n i a  b y ć  z a m y k a n e  o 
g o d z i n i e  d z i e w i ą t e j  w i e c z ó r ;

2) w miesiącu grudniu za każdą godzinę po 
9 godzinie należy personal osobno wynagrodzić;

3) od 1 stycznia 1904 r. praca po godz. 9 
jest bezwarunkowo (bez względu na sezon) za­
bronioną;

4) czas zamykania sklepów z artykułami ży­
wnościowymi ma w przeciągu bieżącego miesiąca 
być osobno unormowany i

5) oba komitety obowiązują się wspólnie pra­
cować nad przeprowadzeniem ugody.

Ugodę tę podano interesowanym do zatwier­
dzenia na publicznem zgromadzeniu kupców i 
handlowców, które obradowało w ubiegły ponie­
działek wieczorem w wielkiej sali ratuszowej. 
Na zgromadzenie to przybyło tylu ludzi, że, tak 
w wielkiej sali ratuszowej, jakoteż na obu ga- 
leryach panował ścisk, prawie do uduszenia się. 
Zgromadzeni powołali na przewodniczących z ło­
na kupców p. R a p p a p o r t a ,  z łona handlow­
ców tow. N a c h e r a ,  a na sekretarzy handlow­
ców G o l d m a n a  i H a l b e r a .

Referat o pertraktacyach i o przeprowadzonej 
z kupcami ugodzie przedłożył tow. B e s e n ,  wy­
kazując, że mimo energicznej akcyi, prowadzonej 
ze strony komitetu pomocników, musiano się na 
razie zgodzić na zamykanie sklepów o godz. 9 
wieczorem, by w organizacyi zawodowej tem 
energiczniej módz walczyć za godziną 8.

Ugoda ta wywołała z początku u zgromadzo­
nych opozycję, jednak wymownym argumentom 
następnego mówcy tow. dra D i a m a n d a  udało 
się handlowców przekonać o tem, że ugoda jest 
tak moralnem, jak i materyalnem zwycięstwem, 
wobec czego powinni ugodę jednogłośnie zatwier­
dzić i nie dać się bałamucić przez tych, którzy 
krzycząc o godzinę ósmą, działają właściwie w 
interesie kupców, którzy byliby zadowoleni, gdy­
by ugoda nie przyszła do skutku.

W  tym samym duchu przemawiali następnie 
p. H a 1 ber,  syonistyczny handlowiec, tow. M e n ­
k e s  (w żargonie) i kupiec p. R a p p a p o r t ,  po­
czem jednogłośnie uchwalono podaną powyżej u- 
godę, oraz dodatek:

Zgromadzenie wita z radością fakt, że przy­
naglono komitet kupców do bezpośredniego tra­
ktowania z komitetem handlowców, jako równych 
z równymi, a więc i do uznania organizacyi. 
Zgromadzenie poleca obu komitetom przeprowa­
dzenie tej ugody, a komitetowi handlowców pro­
wadzenie dalszej akcyi o zamykanie sklepów o 
godzinie 8 wieczorem.

Zwycięstwo tarnawskich handlowców. Z
Tarnowa piszą nam: Stosownie do uchwały powzię­
tej na zgromadzeniu pomocników handlowych i 
zebraniu pp. kupców z dniem 30 listopada dzień 
roboczy w handlu miał zostać ograniczonym do 
godz. 9 wieczorem. Dla wprowadzenia tego ogra­
niczenia, wywalczonego po całym szeregu zebrań

przez solidarnie występujących handlowców, w 
życie, odbyło się w poniedziałek w szczelnie za­
pełnionej sali stowarzyszenia publiczne zgroma­
dzenie z porządkiem dziennym: „Zamykanie skle­
pów o godz. 9 wieczorem. Referent tow. Ignacy 
G r o s s  z Krakowa w przeszło godzinnym refe­
racie przedstawił nędzne położenie handlowców, 
którzy za bajecznie niską cenę, bo dochodzącą 
nieraz do 70 złr. rocznie bez wiktu, pracują do 
1 i 2 w nocy. Obowiązkiem zorganizowanych 
handlowców jest zmienić te stosunki i jaknaj- 
energiczniej przeprowadzić walkę o skrócenie dnia 
roboczego. Walka ta powinna być prowadzoną 
tem bardziej stanowczo, że chodzi tu o zmianę 
nie chwilowego położenia lecz warunków bytu 
na całe życie. Dziś żaden z handlowców nie mo­
że się w swem nędznem położeniu pocieszać tem, 
że i on kiedyś zostanie kupcem. W  końcu swe­
go przemówienia postawił tow. Gross jednogło­
śnie przyjętą rezolucyę, wzywającą wszystkich 
handlowców do solidarnego opuszczania sklepów 
o godz. 9 wieczorem. W  dyskusyi zabierali głos: 
tow. Z. Żuławski, tow. dr. Simche, tow. Her- 
schander i Rosenbliith, którzy wzywali handlow­
ców do wytrwania w walce i do jak najszersze­
go zorganizowania się, wykazując, że tylko orga­
nizacya zdolną jest raz wywalczone zdobycze za­
trzymać i utrwalić. Po zgromadzeniu wyszli ze­
brani na ulicę, by skontrolować czy uchwała rze­
czywiście przez kupców w życie została wpro­
wadzoną. Pomimo spóźnionej pory kilka sklepów 
było jeszcze otwartych, kiedy jednak handlowcy 
zażądali stanowczo natychmiastowego zamknięcia 
sklepów, kupcy, po krótkim sporze sklepy poza­
mykali. Należy się spodziewać, że pp. kupcy 
nie będą łamali powziętej przez siebie samych 
uchwały i doprowadzali w ten sposób swych po­
mocników do słusznego i zrozumiałego rozgory­
czenia, które przedewszystkiem na pp. kupcach 
niekorzystnieby się odbiło.

Towarzysze! Agitujcie za reformą 
wyborczą!

Z  literatury i sztuki.
Zeszyt 12 „Krytyki" już wyszedł z druku. 

Na treść jego składają się: W. Feldmana 
„Bez dogmatu", Ludwika Krzywickiego „O 
kwestyi żydowskiej", Prawdzickiego dokoń­
czenie artykułu „Trzy najnowsze podręczni­
ki historyi literatury polskiej". Adama Łady 
Cybulskiego „VII Wystawa Sztuki w Kra­
kowie". Dokończenie artykułu Lorentowicza

„Kult Boga wewnętrznego". Dokończenie ar­
tykułu dr. J. Tennera „Pierwiastek muzy­
czny w poezyi", oraz Jana Stena „Kilka 
ksiąg wierszy".

Treści numeru dopełniają: Przegląd prasy, 
ruchu kobiecego, przegląd społeczny, sztuk 
plastycznych, teatralny, oraz sprawozdania 
naukowe i literackie. Adres redakcyi: Kra­
ków, Wrzesińska 11, prenumerata kwartalna 
3 kor.

Z teatru ludowego. We czwartek odegraną 
została w teatrze Indowym krotochwila J. Oże- 
galskiego „Anarchista". Dwa pierwsze akty tej 
krotochwili noszą piętno naśladownictwa Bału­
ckiego. Autor sięga nawet do wyśmiewanej tak 
często przez Bałuckiego sfery dorobkiewiczów, 
gdzie żona usiłuje odgrywać rolę „wielkiej da­
my" i piąć się do stosunków z arystokracyą. 
Starą metodę roboty zdradzają niepotrzebne ko­
mentarze, w formie ciągłych uwag „na stronie". 
Gdy np. żona Fiferskiego popisuje się swojem 
zamiłowaniem do sztuki — tak przejrzystą jest 
„szklistość" jej opowiadania, że nie potrzeba, by 
mąż niby to w duchu, a dla informowania widza 
i podkreślania sytuacyi, głośno wołał, że to bla­
ga... A  propos powyższej rozmowy Fiferskiej 
z hrabią dodać jeszcze można, iż popis jej przed­
stawiony jest zbyt niejednolicie, chwiejąc się 
pomiędzy mniejszymi nonsensami, a kompletną 
ignorancją. Nie potrafiła braku tego osłonić po­
prawna gra p. Miillerowej.

Akt trzeci wkracza już w sferę kompletnej 
bnfonady, opartej na strachu przed rzekomym 
anarchistą. Tu p. Mullerowa oraz p. Oholewicz 
(Fiferski) usiłowali skrupulatnem odtwarzaniem róż­
nych szczegółów, związanych z kytuacyą, nadać 
owej odsłonie jakie takie pozory prawdopodo­
bieństwa, wszakże bez skutku, gdyż autor, 
zrzekłszy się sensu, chce śmieszyć jedynie... 
Oprócz paru dowcipów w dyalogu, element ko­
miczny polega w tej krotochwili i na efektach 
mechanicznych, jak przewracanie się służby —  
w pojedynkę i gremialnie. Oprócz wykonawców 
ról głównych zwracali na siebie uwagę p. Lud­
kiewicz (prowizor aptekarski) oraz rodzina bur­
mistrza. P. Czermańską, grającą rolę burmi- 
strzówny, można tylko przestrzedz przed nieco 
wysiloną szarżą w chodzie (a wysiłku nie powinno 
być znać nawet w karykaturze). Pozatem jej mi­
mika i głos były bardzo dobre.

Precz z przywilejami wyborczymi.

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.
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zwą innie O,iście, więc się staram zasłużyć na ten tytuł 
i sprowadzam co kilka dni pierwszorzędne modele 
z najsłynniejszych i najtańszych fabryk i spodziewam 
się. że sza». P. T. Publiczność tak jak dotychczas 
i nadal swem zaufaniem innie zaszczyci, zwłaszcza, 
że lirma moja istniejąca już od 25 lat ma na składzie 
bieliznę własnego wyrobu, bazar zabawek i galanteryi 

oraz pralnię ręczną.
Polecając się łaskawym względom szan. P. T. Pu­

bliczności. pozostaję z głębokim szacunkiem

Henryk Recht, ulica Floryańska 1. 2  
Fil ia N o w o ś c i  u!. G r o d z k a  25.

A)

p )

CD

Wielki narożny
L O K A L

restauracyjny składający się z 
wielkiego sklepu, trzech sal, dwu 
pokoi i kilku przedpokoi jest przy 
ruchliwej ulicy natychmiast do 

wynajęcia.
Na żądanie może być podzielony.

Bliższa wiadomość w dziale in- 
seratowym „Naprzodu"._______ 759

Rok założenia 1886}HW yról) specyalny

Jakim sposobem
można osiągnąć smukłą i modną 

figurą? Tylko przez

.Straigth front
Gorsety Schmeidlera według no­
wego systemu krajane, wygodne 
w noszeniu i nie uciskające żo­
łądka. —  Fasony ściśle według 

modeli paryskich.
H. S C H M E ID L E R .

| ulica Grodzka T T ] — | ulica Stratiom U 5 ]

U b ra n ia  m ęskie
Spodnie kor.3'90
z po ręczo n eg o  p raw d z iw eg o  sukna, bez  błędu, 
w ied eń sk i k ró j, so lidne  k o lo ry  i w zo ry  na  jesień  

lub  zimę
Przy odbiorze 2 sztuk koron T  

/  6  „ „ 20
P rz y  zam ów ien iu  w y s ta rc z y  p odan ie  d ługości 

i  ob ję to ści w pasie .
Styryjskie spodnie do kolan
z cza rn e j sk ó ry  je lenkow ej im it. ze w span ia łym  
b a rw n y m  haftem , n ie do  zniszczenia, d la  chłopców  
od 3— 10 la t  za  sztukę wraz z zielonym i szelkam i 
koron 4 5 0 . Przy odbiorze 2  sztuk koron 8  

Przy odbiorze 6  sztuk koron 2 2 ' --- - £ L rołomoTr nnrlonioP rzy  zam ów ien iu  w y s ta rcz y  p odan ie  w ieku. 
Po szu k u je  s ię  odsprzedających,^O ccasion  In -u :Isprz
E x p o rt Ebersohn , W ien

ających, U ccasio n  ln -  und 
V I1/3, K aiserstrasse  115/a

s MAGAZYN
z e g a r mi s t r z o ws k o - j u b i l e r s k i

pod firma (754)

y J Ó Z E F  F E I L
o  w Krakowie, ul. Grodzka 60.
~2 poleca tan ie j ja k  wszędzie znane z do- 
***■ broci i regularnego chodu. Z e g a r k i  
F" praw dziw e genewskie złote, srebrne 
CO i niklowe, dokładnie regulowane z 3-le- 
>- tnią gwarancyą. Zegary ścienne, pendu- 

łowe i budziki, oraz w bogatym wyborze 
q - b iżuterye z ło te  i srebrne
q  urzędownie ^  stemplowane
V  Także ślubne obrączki i pierścionki za 
—. ręczynowe każdej wielkości. Zakupuje 

zegarki, stare złoto i srebro oraz przyj- 
I. mnje takowe w zamian. R e p e r a c y e  
l&wykonuje się dokładnie po nader niskiej 
Scenie za gwarancyą. Bogato ilustrowane 

cenniki wysyła na żądanie darmo.

Kupuję i sprzedaję 
używane meble

jakoteż nowe, oraz zupełne urządzenia 
kuchenne po hardzo przystąpnych 
cenach. —  Na każde wezwanie kartką 
korespondencyjną jestem gotów przy­

być na miejsce. 701 
Proszą uważać na mój adres:

Ozyasz Herbst, starowiślna 20 .

ZNACZNE 
zniżenie cen!

PRALN IA
PAROWA
W  K R A K O W I E

przy ulicy 435

GRODZKIEJ 9-11
ma zaszczyt zawiadomić Szan. 
P. T. Publuzność, iż zniżyła 

ceny:
od koszuli .............. 9 ct.
„ kołnierza . . . . „
„ pary mankietów 3 „
„ firanek białych.4 0  „
„ „ kremów. 50  „

Bielizna po wypraniu wy­
gląda zupełnie jak nowa!

Doniesienie!
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publi­

czność, że ze spółki z p. Antonim Zarembą, 
krawcem w Krakowie, wystąpiłem.

Donoszę P. T. Publiczności, iż jak da- 
wnięj, tak i teraz przyjmuję wszelkie za­
mówienia w zakres krawiectwa męskiego 
wchodzące, wykonując takowe w oznaczo­
nym terminie z gustem i zawodową rutyną, 
podług najświeższej mody i po cenach naj­
przystępniejszych.

Na żądanie przychodzę do domów po 
wszelkie zamówienia.

Prosząc o szerokie poparcie P. T. Publi­
czności pozostaje z poważaniem

Franciszek Pękala,
Dyplomowany absolwent ces. i kr. Muzeum 

Technologicznego w Wiedniu.
Kraków, Rynek gł. 6, II p. Dom Dr. Szarskiego,

P O L S K I E

Towarzystwo Nakładowe
(Lwów, ul. Lelewela 5)

poleca następujące nowości: 
E rnest Renan.

Zycie Chrystusa....................... K 5'—
Ryszard W agner.

Sztuka a rewolucya, z por­
tretem W agnera........................ „ 150

Axel G ardę.
Henryk Ibsen, wykład zasa­
dniczej idei w jego drama­
tach, z portretem . . . .  „ l -50

Stanisław  M endelsohn.
Historya ruchu komunalistycz- 
nego we Francyi w 1871 r. „ 7-— 

Dr. Stan. Radzikowski.
Powstanie Chochołowskie w 
1846 r., z 7 ilustracyami . „ 3'—

Dr. J. B. M archlewski.
Stosunki społeczno-ekonomicz­
ne w ziemiach polskich pod 
zaborem pruskim . . . .  „ 9-—

Dr. Ed. David.
Dwie rozprawki o stosunku 
socjalizmu do rolnictwa . . „ 1'50

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Nadsyłający wprost do administracyi nie 

ponoszą kosztów przesyłki.

Starym i młodym mężczyznom
poleca się pismo, które się pojawiło 
w nowem powiększonem wydaniu, 
radcy medycyny Dra M u l l e r a

0 rozstro ju  system u n er­
w ow ego  i  seksualnego

jakoteż o gruntownem wyleczeniu te­
goż. Opłatna przesyłka w kopercie za
1 kor. 20 hal. w markach pocztowych.

C urt Rober, B raunschw eig.

Młody praktykant
(katol.)

znajdzie umieszczenie w biurze fa­
bryki „Kawy zdrowia" 

W AŚNIEW SKI, ŁU CZKO  I SP.
w Podgórzu. 761

Pieniędzy „dużo11 Pieniędzy
do 500 złr. miesięcznie może każdy 
bez specjalnych wiadomości, łatwo, 
uczciwie i bez wydatków miesięcz­
nie zarobić. Należy natychmiast 
nadesłać swój adres pod E. 1036 
do Annoncen-Abtlieilung des
„ M e r k u r "  M a n n h e i m

Meerfeldstrasse 44. 679

Zastępstwo
Galicyjskiego Karpackiego Akcyjn. 
Towarzystwa naftowego, dawniej 
Bergham i Mac Garvey w Maryam- 

polu, sprzedaje

NAFTĘ
najlepszą cesarską po 18 ct. za litr.
Kraków, ul. św. Krzyża, Mikołajska 9.

v2 kilo pierza gęsiego tylko
IP fT  6 0  c t .

Rozsyłam zupełnie nowe, szare pie­
rze ręką darte, pół kilo tylko 60 ct., 
tesame w l e p s z y m  gatunku tylko 
70 ct. w pocztowych pakietach pró­
bnych 5 kg. za pobraniem pocztow. 
F. Krasa, handel pierzem, w Smi- 
chowie koło Pragi (Czechy 690).

Wymiana dozwolona. Upraszam 
o dokładny adres. 769

Tylko za1 koronę
tygodniowo może każdy nabyć obrazy, 
lustra, zegary i rzeczy do urządzeń 

domowych 538

u A rn o ld a  F a lle k a
w Podgórzu, ul. Kalwaryjska 4

„Pod złotym orłem".

%%%%%%%%%%%%%
W domu p. Deichesa, Dietla 4 4  l
(róg Stradomia) znajduje się |

Skład optyczny
%
%
%
8  chirurgiczny, elektrotechniczny 
^  i środków opatrunkowych

pod firmą 751

5 A. Lański
:J e d y n y =  

najtańszy skład
hurtowny Zegarów kie­
szonkowych, ściennych 
i pendułowych, jakoteż 
przyborów zegarmistrzo­

wskich pod firmą
Ign acy  Cypres

Kraków, Floryańska 49. 
Bogato ilustrowane cen­
niki darmo i opłatnie.



Pena zł pamst 50 halerzy.
_2awartol?"|oo gramów.

w całych z ia ^ ggh.

abrytó Kathreinera ia w ^
M o n a c h iu m .

N r. S36 l& --j_______________Kraków, niedziela_________________________________ N A P R Z Ó D _____________________   6 grudnia 1903.

Wielki Krach Zegarków!
Największy dom eksportowy Fabryk szwajcarskich zegarków, oraz wszelkich wyrobów ze złota 

i srebra dla wszystkich krajów monarchii austryacko-węgierskiej pod firmą

Aleksander Landau, Kraków, Stradom 1.2
dyplomowany zegarmistrz i zastępca fabryk genewskich.

Np
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Nr. 133.
Kryty Roskopf męski o 3 bardzo silnych 
srebrnych kopertach, nrzęd. stempl., werk 
precyzyjny, na minutę wyregulowany 
(jak powyższy rysunek) przedtem 17 złr. 

 obecn ie  ty lk o  z łr . 7.25.

Sprzedaje wszystkie gatunki najznakomitszych zegarków specyalnych genewskich na­
desłanych po k a ta s tro f ie  f a b ry k  s z w a jc a rsk ic h  o 50%  n iż e j cen  fab ry o zn .
Budziki amerykańskie po 1 złr. 10 ct., zegarki R o sk o p f z marką Patent złr. 2.60, 
szczególnej znakomitości złr. 3.10; Niklowe zegarki „Remontoir11 służbowe złr. 1.90; 

stalowe damskie zegarki oxydowane złr. 2.90.
Z e g a ry  pendu łow e wybijające 1/2 godziny, w ładnej orzechowej skrzynce od złr. 
4.50 do złr. 8.— Obrączki złote 14-karatowe ślubne i zaręczynowe, jak również i inne 
wyroby ze złota i srebra z a  bezcen . — K o rz y s ta jc ie  za te m  ze  sposobności 
i k u p u jc ie  p ó k i z a p a s  s ta rc z y , a żądajcie cenników polskich bogato ilnstrowanych 
pełnych nowości, które przesyłam darm o  i o p ła tn ie  za podaniem d o k ład n eg o  adresu’

Amator o wie!
Z aopatrujcie się  w  w sze lk ie  przybory fotograficzne  

w  sp ecyalnym  m agazyn ie
Jeneralne zastęp- T T  A A i wielu innych an-
stwo angielskich § \  l \  V I  H  gielskich i franc.
płyt „Imperial11 k  artykułów

PRZY ULICY SZEWSKIEJ Nr. 1
a zaoszczęd zicie  50% ! =  Wielka wysprzedaż gwiazdkowa!

Pierw szy krajowy skład hurtowny i częściowy 
G ram ofonów  i Fonografów

Wekslera
1. 71

Józefa
Krakowie, ulica Grodzka

poleca w bardzo wielkim wyborze 
G ram ofony, Fonografy, płyty i w alce najnow. 
zdjęć, Płyty ,,Monarch“ 5 minut grające! Dnety: 
Demuth, Hesch, Eliza, Szlęzak! Tercety: Fórtrer, 

Hittel-Hesch! Girardi: Necledil-Marsch! Schubert bund!
Ceny bardzo przystępne. —  Cenniki darmo i opłatnie. —

Wymiana używanych płyt za dopłatą. 676

Od dnia 7 grudnia b. r. począwszy 
odbędzie się w hali sądowej przy 
ulicy św. Jana dalszy ciąg licytacyi 
publicznej, zajętych u Leszka Prus- 
Wiśniowskiego i Anny z Kniaziów 
Jurjewiczów Wiśniowskiej, drogo­
cennych futer, ubrań męskich 
i damskich, księżęcej wyprawy 
damskiej bielizny i t. d. 756

Bez krzykliwego zalecania dostarczam rze­
czywiście trwałe uregulowane repasowane 
zegarki po możliwie najtańszych cenach. 
Anker-Roskopf 36 godz. z nakręcaniem rem. 
5 K., 6 sztuk 24 K. Prawdziwy L. Roskopf- 
Anker b. dobry, pewny zegarek kolejowy ze 
wskazówką sekundową, z najlepszego srebr. 
niklów. z”pozłacanem kółkiem, znakomity 

g zegarek precyzyjny 55 mm. 
; wielki z plombą gwarancyjną, 
f  jedynie orygin. Louis-Roskopf, 
|przeszło 1000 sztuk rozsprze- 
idanych, K. 12 50, tensam pra- 

Jwdziwy srebrny z 3 srebrnemi 
kopertami K. 1 6 —. Niechaj 
każdy kupuje prawdziwe srebr. 

nakrycie stołowe, póki cena srebra jest je­
szcze tak niska: 3 pary srebrnych noży de­
serowych z widelcami K 7 50, 3 wielkie noże 
srebrne z widelcami K l l - —. 1 srebrne na­
krycie dziecięce K 8- —, 6 srebrnych łyże­
czek do kawy K 15-50, 6 srebrnych łyżek 
rosołowych K 34-- ,  1 chochla rosołowa K
19‘—, wszystko wraz z eleg. etui i z ma­
sywnego urzędownie cechowanego srebra.— 
Bogato ilustr. cenniki 60 rycin darmo i o- 
płatnie. Wysyłka za zaliczką, Zamiana lub 
zwrot pieniędzy, przeto ryzyko wykluczone.

M. Rundbakin, Wiedeń IX., Berggasse 3.
Dora ek s p o rto w y  z e g ark ó w . -  F irm a is tn ie je  od roku  1870.

K o resp o n d en cy a  po lska. 7 4 7

M ° je ^ S | 14 kar. złote plaque zegarki
z podwójną pokrywką (koperta odskakująca) 
mogą jedynie zastąpić prawdziwy zagarek i 
nawet fachowcy nie są w stanie odróżnić 
tegoż od prawdziwego złotego zegarka war- 
cości złr. 80'— . Moje 14-karat. złote plaąue 
zegarki posiadają 36 godzinny precyzyjny 
werk, są dokładnie na sekundę uregulowane 
i  zostaje do każdego zegarka 3-letnia piś­
mienna gwarancya dołączona.

Cena za sztukę złr. 5'50 wraz z futera­
łem skórzanym. Zwykłe zegarki goldynowe kosztują u mnie tylko złr. 3'50.

Nieodpowiadające zostają w przeciągu ośmiu dni napowrót ode­
brane a pieniądze bez żadnego potrącenia zwrócone.

Wyłączna wysyłka za zaliczką

M ax  B óhnel, Margarethenstrasse 48.
Z E G A R M I S T R Z ,

dostawca c. k. kolei państwowych.

r̂zGdoststnîn̂GSîCi Loterya Gwiazdkowa
Ciągnienie nieodwołalnie d. 29 Grudnia 1903 roku.
1 5 0 0  w ygranych  podzielone na 100_  głównych i 1400 u-

bocznych wygranych wartości ogólnej

K or o n  5 0 .0 0 0  K o r o n
Główna wygrana 25.000 koron i następne po 5.000 
i 1000 Koron zostaną na żądanie po odciągnięciu usta­
wowego podatku Hp0T“ wypłacone w gotówce.

Losy po 1 koronie
m ożna nab y w ać  w e w szy stk ich  k a n to ra c h  w ym iany , tra fikach , 
k a n to ra c h  lo te ry jn y c h  i w  b iu rze  lo te ry jn ., W iedeń  I, Sp iegelgasse .

Przez wysokie c. k. Władze autoryzowane

BIURO INFORMACYJNE
d la  sp raw  w ojskow ych

emeryt, rotmistrza A. Kornbergera w Krakowie
ul. Karmelicka 1. 24 

udziela wyjaśnień i wskazówek we wszystkich sprawach, dotyczących 
służby w ojskowej i sporządza pośpiesznie i starannie wszelkie odnośne 
podania. Biuro załatwia również podania dla oficerów w sprawach zawiera­
nia małżeństw, w sprawach szlachectwa i w sprawach dworskich, podania 
do Tronu, podania o pozwolenie złożenia konwersyi i podniesienie kaucyj

małżeńskich itp.

Z wojskowem biurem informacyjnem połączony jest c. k, rządów, upoważ. 
Zakład wojskowo-naukowy i P en sy o n a t — Prospekty wysyła się na 

żądanie odwrotnie i bezpłatnie. 106

Odpowiednie podarki gwiazdkowe i noworoczne.

Alfred Fischer, Adlergasse 10.

Sprawi każdy sobie i swoim dzieciom 
jedynie przez zakupno rzeczywiście nie- 

prześcignionych

Gwiazdkowych Kolekcyi Zabawek
Dostarczamy za drobną sumę wynoszącą

ty lko  z łr. 1 '6 5
następujących 12 zabawek pod gwaran­

cyą dobrze w ykończonych :
1 kompletna orygin. skrzynka Richtera 

kamyków budulcowych z marką „Kot- 
wica“ wraz z 25 kolorow. obrazkami, 

1 blaszana puszka z oparciem,
1 garnitur naczynia kuchennego,
1 pudełko blaszanych żołnierzy,
1 ubrana lalka,
1 trąbka blaszana z porcel. mundsztukiem 
1 pudełko przyrządów domow. z (drzewa), 
1 książkę z obrazkami nie dająca się 

rozedrzeć (kolorowa),
1 gra w loleryjkę dla 6 osób, 766 
1 automobil sam jadący,
1 zegarek dziecinny z ustaw, wskazówek, 
1 łańcuszek zegarkowy.

U praszamy we w łasnym  in teresie  P. T. Odbiorców 
o jaknajszybsze zamówienie, ponieważ codziennie 
nadchodzą setki zamówień, a tak odpowiednia sposo­
bność, by módz kilkoro dzieci razem, za tylko 1 złr. 
65 ct. tak  wspaniale obdarow yw ać nadarza się tylko 
aż do w yczerpania zapasów.

W ysyłka po n a d e sła n iu  sum y lub z a  z a lic z k ą  p rze z

Spielwaren-Export Adolf Salzmann,
Wien, 11/2 Lichtenauergasse 1.

O pakow anie  i lis t w y sy łk o w y  10 ct.

Największy skład Singera Maszyn do szycia i haftu

R. Pawłowskiego s r  J .  Iwanickiego
w Krakowie, Rynek główny 18.

P o leca  m aszy n y  najnow szej k o n s tru k cy i, ręczne  od 30 do  65 
z tr. nożne od 40 do 120 z łr. go tó w k ą  10 p roc . tan ie j. B e z p ła tn a  
n a u k a  h a f tó w  ozdobnych, ro b ó t ażurowych i w szelk iego 
szy c ia  m aszynow ego. — U w a g a ! W  innych  sk ład ach  sp rz e ­
daw an e  m aszy n y  do szyc ia  są  jed n eg o  z daw niejszych  sy ste ­
m ów . n isko-ram ienne, ciężko i g łośno  szyjące, i nie mają n is  
w spó lnego  z m ojem i na jnow szej k o n stru k ey i, z wszelkie™ , 
u lepszen iam i, cicho 1 lekko  szy jącem i m aszynam i S in g era  
m o d elu  z r. 1902, k tó ry m  pod w zględem  dobroci, trw a ło śc i 
i dzia łalności, żadne inne  w  p rzyb liżen iu  d o row nać  nie mogą. 
N o w o ś ć !  S in g e ra  m a sz y n y  d o  s z y c ia  i h a ftu , które bez 
do ręczan ia  p ły t  i zm ieniania ząbków , p rzy rząd za  się  d e  fcafta. 

C e n n ik i  d arm o i o p ła tn ie .

Wiwat,! Tak drukujemy

S zu k ajcie  n iesp od ziew an ych  pod aru nk ów ?
K upcie z czcionek k au czukow ych  złożoną d ru k arn ię , k tó re j w łaścic ie l 
będzie sam odzielnym  d ru k arzem . D ruk i ja k :  k a r ty  w izytow e, a d re ­
sow e i  z ap raszające , zaw iadom ien ia  w sze lk ie  są  w  jedne j chw ili w y ­
konane. P raw dziw ie  p ra k ty c z n y  p o d aru n ek , sp raw ia jąc y  ta k  m łodym  

jak  i  s ta rsz y m  w iele  p rzy jem ności. 722
C ena kom ple tne j d rn k a rn i ze w szy stk iem i p rz y b o ra m i:

z  czcionek  złr. 
65 . . —‘70 
90 . . —'85 

127 . . 1-20
140 . . t'60
210 . . 2*-

z czcionek złr. B ardzo  eleganck ie  p ieczęcie  ag a to w e  
253 . . 2*40 z  p ięknem  m onogram em  po  złr. 1‘50,
354 . . 3*— 2*—, 3*50. R ączka n ap ełn io n a  a tram en -
468 . . 3’60 tem  w raz  ze z ło tem  14-kar. p iórem , ra z
640 . . 5-— napełn ionem  m oże n a  k ilk a  ty g o d n i
800 . . 6*— w y sta rcz y ć  do p isan ia  za sz tu k ę  zł. 2*50.

»  ■» E leg an ck a  p o rtm o n e tk a  ze cz te rem a  p rzeg ró d k am i i z w yjm ow ać
W . LEW INSON s iS dającym  stem plem  2 z łr. Sam  fa rb u ją c y  się  k au czy k o w y  stem -

W ;  i h j .  0  -  p e l z trz e m a  rząd k am i jako  p iękn ie  n ik lo w an a  rą c zk a  do  p ió ra
W i e d e ń  1. A d l e r g a s s e Z 4 .  z ołów kiem  i  p ieczą tk ą  do lak o w an ia  za  sz tu k ę  80 ct.

(Teiefon 12179). Filia: O d e s s a  (R osya) P u rsch k in sk a ja  16. -  Z a s tę p cy  poszuk i-

N r. 117. P raw d z iw y  14 k a r. 
z ło tem  po z łacan y  s reb rn y , 
z im itacyą  tu rk u s a  ty lko  
złr. P75. T ensam  p ierścień  
ze szczereg o  14 k a ra t, z ło ta4 ..fi®, tyiko zlr- 3'90-

Nr. 840. N ajnow szy  p ie rśc . 
dam sk i ze szczereg o  14 k a r. 
z ło ta  z szafirem  i sim ili b ry -  

lan tem *ty lko  z łr. 3-50.

Nr. 191. P raw dz iw y , 14 ka r. 
z ło tem  p o z łacan y  s re b rn y  
ze sim ilib ry lan tem  a jo u r 

o p raw a , tń lk o  złr. 2*40. 
T ensam  p ie rśc ień  ze szcze­
re g o  14 k a ra t, z ło ta  ty lko  

z łr. 4-50.

Nr. 22. P raw d z iw y  14 kar. 
z łotem  p o z łacan y  s re b rn y . 
A lliance p ie rśc ień  ze sza fi­
rem  i s im ilib ry l. ty lk o  złr. 
1*90. T ensam  p ie rś , ze szcze­
re g o  14 k a r. zł. ty lk o  z łr. 3*90.

Nr. 420. P ie rśc io n ek  dam ski 
ze szczereg o  14 k a r. z ło ta , 
ze szafirem  i s im ilib ry lan- 
jiy kitem  ty lk o  z łr. 3*25.

Nr. 4. P raw dziw y p ozłacany  zeg a rek  
kryty rem onto ir, z trz em a  pozłacanem i 
kopertam i, z w ew n ę trzn y m  p rzy rząd em  
w skazów kow ym , w erk  p recyz. w raz  
z pozłac. łańcuszk iem  pancerzow ym  
ty lk o  złr. 6. W sp an ia ła  o p raw a  tego  
zeg a rk a , k tó ra  n igdy  b a rw y  z ło te j nie 
zm ienia, je s t  s ilna  i n aw et fachow cy  
n ie  m ogą je j odróżn ić  od zeg a rk ó w  ze 
szczereg o  zło ta. Za d o k ład n y  czas 
k ażd eg o  z eg a rk a  da  ę 3-letn ią piśm ien. 
g w aran cy ę . B ry la n ty  obok  zn ajd u ją ­
cych  się p ie rśc . są  n a jlep szą  im itacyą 
n a ś w ie c ie i  p o s iad a ją  w sp an ia ły  ogień , 
nie m ożna ich p rz e to  odróżn ić  od p ra w ­
dziw ych  b ry lan tó w . K ażdy z ty ch  p ie r­
ścien i je s t  u rzędów , nacechow any . Za
trw a ło ść  sre b rn y ch , p o z łacan y ch  p ie rśc ien i da je  s ię  3-le tn ią  g w a ­
ran cy ę . Skraw k i p a p ie ru  jako  m iara . W ysyłka  za  za liczką  lub za  

poprzedniem  nadesłaniem  pieniędzy przez skład centralny

Alfred Fischer, Wien, I. Bezirk, Adlergasse Nr. 10 I
G dyby tow a r n ie  o d po w ia da /, zam iana. — Cennil 

da rm o i op /a tn ie . 7(

N r. 220. P ie rśc io n ek  dam ski 
ze szczereg o  14 k a r. z ło ta  
z szafirem  i sim ili b ry ian t. 

ty lk o  złr. 3*50.

t rw a ło ś ć s re b rń y c h ,  p o z łacan y ch  p ie rśc ien i da je  s ię  3-le tn ią  gw
i lub

Nr. 66. P raw d z iw y  s re b rn y  
zeg a re k  dam ski re m o n to ir  o 10 
ru b in a c h  ty lk o  złr. 5.50. P ra w ­
dziw y  s re b rn y  z eg a rek  m ęsk i 

re m o n to ir  ty lk o  złr. 4.50.

Nr. 15. P raw d z iw y  s re b rn y  p o ­
złacany , z im itacyą  b ry la n tu  

złr. 1*75.
Tensam  p ie rśc ień  ze szczerego  

14 k a r. z ło ta  ty lk o  złr. 3*90.

zegarek
z ła ń cu sz

zegarek  
z ła ń c u sz .

N r. 68. P raw d z iw y  14 k a r. 
zło ty  zeg a re k  dam sk i r e ­
m on to ir , 12 ru b in ó w  ty lk o  

złr. 11.
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Nasze niskie ceny
Trwałe

skórzane b uc ik i 
damskie

do codzienego użytku
para

złr. 2-50.

Bardzo mocne |  
buciki

damskie 1
do sznurowania 1 

para
złr. 2-80.

Znakomite B 
buciki

D A M S K I E  1
do zapinania B

para r!
złr. 3'—

Trwałe buciki 1 
skórkowe 1

D A M S K I E
wykładane flanelą 1 

para

złr. 2-75.

Buciki 
do sznurow ania!

damskie
ze skóry Box calf, 1  
trwałe i eleganckie 1

para złr. 3 '7 5 . |

Wygodne bnciki ■ 
filcowe do zapinania ■ 
z okładami skórko- H 

wy mi 
bucik spacerowy J 

para złr. 2'—8

Damskie
filcowe

P ó ł  b u c i  k i
z obcasem  

para złr. 1'—

Znakomite 
Buciki do sznu­

rowania
dla panienek

para od złr. 2 “— 
wyżej.

Damskie bnciki 
z gumą, z sukna 

i rosyjskiego laku 
ciepło futrowane

para
złr. 3 .9 0 .

Prima obuwie światowe. Geny bez konkurencyi.

wzbudzają senzacyę!

Jedyne Filie

w Krakowie
tylko

Grodzka34i 
Rynek gł. 47

Linia A-B.

Trwałe 

skórzane buciki

m ęskie 

para złr. 2 ‘8 0

Znakomite
buciki

m ę s k i e
do sznurowania

para
złr. 3 .—

Mocne gładkie 
buciki

M Ę S K I E
z gumą, para 
złr. 2"80.

Eleganckie 
męskie 

buciki do sznu-| 
rowania ze skóry [ 

Box calf
para złr. 4*251

Eleganckie
buciki

d a m s k i e
salonow e

para złr. l a5 0

Dobre, ciepłe 
Bu c i k i  sukienne

m ęskie
okładane rosyjskim 

lakiem para
złr. 4 '7 5 .

Eleganckie
lakierki, buciki

salonow e 
i do tańca

para złr. 2-

Buciki skórkowe 
do sznurowania 
i zapinania dla | 
d z i e c i  wykła­

dane flanelą  
para począw szy j 
od złr. 1*10.

Buciki

„MIKADO“
dla dzieci i 

dziewczynek od
GO k r.-złr . l . |

C eny są na  p o d eszw ie  w yciśn ięte .

Nasze niskie ceny wzbudzają senzacyę!
Wyroby znaczniejszej fabryki obuwia w Monarchii

sprzedaje Alfred Frenkel Spółkę komendyłowe ModiingsKa Fabryka obuwia
Nowość!

C U D O W N Y  I N S T R U M E N T !
. Nowość! TROMBINO

bez znajomości trąbienia i nnt natychmiast pod gwa- 
rancyą wygrywać można najpiękniejsze pieśni, tańce, 
marsze, jak: „Trompeter z Sakkingu“, „Sei nicht bos“, 
„Verlassen, Verlassen“, „Beim Souper“, „Die Post im 
Walde“, „Donauwellen walc“, „Radecki marsz“, „Du 
mein Girl“, „Landstreicher" i jeszcze przeszło 200 innych 
wyborowych kawałków na naszej nowo-wynalezionej 

znakomitej i elegancko wykonanej niklowej trąbce. 
„T R O M B IN O " jest senzacyjnym wynalazkiem tera­
źniejszości i wzbudza wszędzie wielkie wrażenie, szcze­
gólnie wtenczas, jeżeli ktoś w towarzystwie pierwszy 

raz jako wirtuoz występuje, podczas gdy przedtem nikt o tem wyobrażenia nie 
miał. Każdą melodyę można natychmiast grać bez nauki, bez trudu i bez natężenia, 
przez zwykłe założenie do tegoż należących nnt. Wspaniała silna muzyka. Najpię­
kniejsza zabawa domu, towarzystwa i podczas uroczystości. Przy wycieczkach pie­
szych, wozowych, na kole i wodnych najweselszy towarzysz. Gra do tańca i towa­
rzyszy przy śpiewie. „Trombino“ kosztuje wraz z bogatym spisem pieśni i z łatwą 
do nanki szkołą: I. gatunek: elegancko niklowana z 9-ciu tonami złr. 3‘50; II. ga­

tunek elegancko niklowana z 18 tonami złr. 6‘—
Nuty dla I-go gat. 30 ceht., dla Ii-go gat. 50 cent. — Wysyła jedynie za zaliczką
Heinrich Kertesz, Wien, I. Fleischmarkt 18—922.

i -  . S I N G E R

jest dla maszyn do szycia
skutkiem światowej sławy, jaką sobie 
nasza fabryka zjednała przez 50-letnią 
sumienną działalność — najlepszą gwa- 
rancyą wyborowego materyału i wzo­
rowej konstrukcyi. To właśnie jest po­

wodem, dla którego wiele innych fabryk i firm, trudniących 
się sprzedażą maszyn do szycia, usiłują sprzedawać ma­
szyny do szycia pod wprowadzonemi przez nas oznakami, 
naprzykład: „Central - Bobbin" a nawet pod nazwi­

skiem „Singer".
Nie należy zatem dawać się skutkiem tego w błąd wpro­
wadzać, przy kupnie zaś maszyny do szycia wprost 
z a p y t a ć  się,  czy takowa pochodzi od nas ze j  f i rmy  

i nie zadawalniać się wymijającemi odpowiedziami.

Singer Comp.
Towarzystwo akcyjne Maszyn do szycia 

Kraków, ulica Szpitalna 4 0
655 naprzeciw teatru miejskiego.

F i l i p  w ^ a r h n .  T a r n ó w : u lic a  K r a k o w sk a  4 /5 . 
r i n c . w ^ a c n o  N o w y  S ą cz ; u lic a  ja g ie l lo ń s k a .
dniej G alicyi: c h r z a n ó w :  R y n ek .

W & - ULICA GRODZKA L. 9,
NAJNOWSZE FRANCUSKIE 12

C H R O M O - F O T O P L A S T IK O N
Przedstawia 

świat I życie
w naturze.

Od 6 grudnia 
do 12 grudnia 
do widzenia

Otwarte co­
dziennie od g. 
10 przed poł. 
do 9 wieczo­

rem.
W niedziele 
i święta od 

g. 9 rano do 
9 wiecz.
Nowość!Nowość! Nowość!

Zajmująca wędrówka przez A n g lię .

Proszę zażądać
bezpłatnie z przesyłką pocztową 
mój ilustrowany cennik zaopa­
trzony przeszło 500 rysunkami 

przedmiotów 
złotych, srebrnych 
oraz zegarków i na­
rzędzi muzycznych

Hanns Konrad
Fabryka zegarów 

i  dom eksportowy
Brfix Nr. 470

(Czechy), ma

S i r 40 DNI NA PR0BĘ!<P8
Tylko 

złr. 2'50
wraz z łań­

cuszkiem 
i i futerałem

Na św. Mikołaja!
Zaprasza Szanowną Publiczność do 

łaskawego oglądnięcia

Wystawy Gwiazdkowej
urządzonej z wszelkiego rodzaju 

Z abaw ek, L alek , T ow arów  
ga la n tery jn y ch  i T ow arów  

m odnych m ęskich
i poleca

Louvrea

n
Kraków, Rynek 41, linia A-B,

Ceny najniższe i  bez konku­
ren cyi na każdym przedmiocie uwi­

docznione.

. praw d, am eryk. 
niklowy zegarek Anker-Roskopf- 
R em ontoir antimagnet. i obowiązuję się 
w przeciągu 40 dni zegarek przyjąć na- 
powrót i kwotę (bez żadnego potrącenia) 
natychmiast zwrócić, jeżeli tenże zegarek 
zostanie odesłany z powrotem bez jakiej­
kolwiek skazy zużycia. Moje zegarki 
Anker-Roskopf-Remontoir z patent, emal. 
tarczą we wspaniale polerowanej, herm. 
zamkniętej pat. nikl. albo czarnej stalowej 
oprawie, dokł. według rysunku, tylko raz 
na 36 godz. nakręcany, dokładn. uregulow. 
odpowiada nietylko wszystk. wymogom, 
jakie się ma od dóbr. zegarka, lecz nawet 
przewyższa najdroższy zegarek w trw a­
łości i dobrem  chodzie. Szczególnie 
nadaje się mój zegarek Nikl.-Anker-Ros- 
kopf dla rolników, urzędników, żandarme- 
ryi, kolejarzy i t. d., jakoteż wogóle dla 
każdego, kto potrzebuje silnego i pew ne­
go zegarka służb. Wiele tysięcy sztuk 
tych zegarków jest ku zupełnemu zadowo- 
leniuwużyciu. Do kaźd. zegarka dodaje się
(elegancki łańcuszek z chińsk. srebra wraz 
z wisiorkiem, karabinek, pierścień bezpie­

czeństwa i futerał bezpłatnie. Ręczy się piśmienną 3-letnią gwarancyą za dobry 
chód. — Przy odbiorze 4 szt. złr. 2.25 za sztukę, przy 6 sztukach złr. 2.15, przy 
10 sztukach 1 sztuka darmo. — Wyłączna wysyłka za zaliczką przez Główny 

skład 1. am eryk. fabryk zegarków  „ROSKOPF" 684

L eo  L a te in e r , Wien I, Fleischmarkt 12.
O STRZEŻEN IE! Proszę dokładnie nważaó na moje nazwitko i adres, gdyż by­
wają zalecane przez handlarze i zegarmistrzów bezwartościowe blaszane zegarki 
z papierowymi cyferblatami, jako amer. patent, zegarki „Roskopf “, które to wszystkie 
są niezgrabnemi, nie do użycia naśladownictwami. Moje zegarki są oryginal- 
nem i fabrykatam i i posiadam wyłączny skład ameryk. orygin. zegarków 
Roskopf. Proszę się przeto nie dać zwieść innemi krzykliwemi zalecaniami.

Fabryka mydła i mydełek toaletowych
pod firmą

Stanisław Rożnowski
w  K r a k o w ie  poleca:

Naftę salonową
z pierwszorzędnej rafineryi

Adama hr. Skrzyńskiego w Libuszy
p o  3 6  h a l. za 1 litr. 765

Filie sprzedaży: ul. Sienna 8, ul.Długa 31.

Najlepsze francuskie 
papierki cygaretowe L E  G R I F F O N “

Wszędzie do nabycia! Wszędzie do nabycia!

Najlepsze francuskie 
tutki cygaretowe

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazlnłerz Kaozanowskl. Z drukarni Wiadyitawa Teodorczuka 1 S-kl w Krakowie, Basztowa. Hotel Centralny. (Telefon Nr. 510).


